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miejscowych prenumeratorów.

R e k la m a c je  o tw a rte  są  w o ln e  od  o p ła ty  po
cztow ej. — R ed ak cy a  ręk o p isó w  n ie  zw raca  

i b ezim ien n y ch  lis tó w  n ie  ■ w zg lędn ie.

Łzy krokodyle.
Centralny organ narodowej dem okracyi 

„G łos  w arszaw sk i* nagle rozczula się nad 
fatalnem  położen iem  robotn ików  w  Z ag łę 
biu Dąbrowskiem .

„ W  Zagłębiu  D ąbrowskiem  —  pisze —  
kw itn ie przem ysł, zak łady przem ysłow e 
tam tejsze rob ią  ob roty m ilionowe, lecz ro z
kw it ten, n iestety n ietylko w  niczem  nie 
p rzyczyn ia  się do wzrostu  kultury, lecz 
naw et sprowadza zupełny je j zanik, a to 
z  racyi gospodark i rabunkowej kapitalistów  
zagran icznych , w  których  rękach znajduje 
się w iększość fab ryk  i zakładów  tej m ie j
scowości*.

P o  tym  w stępie przytacza „G łos* kores- 
pondencyę, zaw iera jącą ca ły  szereg ponu
rych  obrazków , św iadczących o lekcew a
żeniu zdrow ia robotnika, o fatalnych  w a
runkach zdrowotnych, panujących w  m ie
szkaniach fabrycznych  w  całym  szeregu 
hut i kopalń. I  kończy : „K om u  znane jest 
Zag łęb ie  i w o g ó l e  n a s z e  c e n t r a  
p r z e m y s ł o w e ,  ten w ie, że w  p ow yż
szym  opisie niema ani cienia przesady. 
Co krok natrafia  się tam  na kontrasty, 
n iesłychanie rażące: obok fundam entalnie 
zbudowanyeh fab ryk  —  ciemne, brudne i 
sm rodliwe w arsztaty, obok pałaców, oto
czonych  parkam i angielskim i z w ysypane- 
m i czysto żw irem  drogam i —  w idn ieją  cią
gnące się w zd łuż grząskiej i cuchnącej u- 
licy  szeregi m ałych, walących  się domków, 
przegrodzonych  tu i ow dzie smutnym, za 
brudzonym  budynkiem  koszarow ym ; w y 
tw ornego  eleganta —  m ija w yn ędzn ia ły  ro 
botnik o ponurem wejrzen iu , a obraz ten 
tak spowszedniał, że nikt z m iejscowych  
nie odczuwa kryjącej się pod nim tra- 
gedy i*...

Odczuło to dopiero w rażliw e serce re 
daktora „G łosu *. Odkąd tak w rażliw e?

G dy w  epoce zachwiania się rządów  car
skich m asy robotnicze ję ły  się dom agać 
popraw y tych  strasznych stosunków, u- 
trzym yw anych  tradycyjn ie dzięki sojuszo
w i carskich siepaczów  z fabrykantam i u- 
ję ła  się za „gospodarką rabunkową kapi
ta listów * narodowa dem okracya. D la rato
wania w yzysk iw aczy , którym  rząd nie 
m ógł w ów czas dostarczyć dostatecznego 
poparcia, organ izow ała  łam istrejków , uzbra
ja ła  ich dłoń w  broń bratobójczą i czyniła 
to dla w zniosłego ideału  —  a ja k ż e ! —  
w  im ię obrony „przem ysłu  ro d z im e go * ! 
I  w ów czas przedstaw iała tych  fabrykan 
tów  i akcyonaryuszów  kopalń, jako  ledwo- 
dyszących  n ieszczęśliwców, k tórym  każda 
ulga, przyznana robotnikom  —  grozi n ie
ty lko  stratą, lecz zatratą i w ów czas nie 
w idzia ła  „ob ro tów  m ilionow ych*, ani św ie
tnych pałaców , urągających cuchnącym

n orom ! A n i w ów czas nie w iedziała, że te
go  przem ysłu  potentatam i są „kapitaliści 
zagraniczni*. N ie —  w ów czas to  b y ł nasz 
przem ysł p o l s k i ,  podkopyw any zachłan
nością m i ę d z y n a r o d o w e g o ,  bo so- 
cyalistycznego robotnika. Po  czy je j stro
n ie m iało się znaleźć serce w s z e c h p o l 
s k i e ?  O czyw iście po stronie fabrykanta.

G dy szakale łódzcy, czując zbliżającą 
się fa lę  reakcyi, zapragnęli biczem  głodu 
tysiączne rzesze robotn ików  poskrom ić —  
w  prasie endeckiej rozleg ł się poklask —  
parolem  je j stał się l o k a u t  — ó w lokaut 
od dżum y straszn ie jszy ! A  po lokaucie, 
po sprowadzeniu do Łodzi najlepszego o- 
p raw cy Kaznakow a, Łódź fabrykancka, 
ognisko przem ysłu  „po lsk iego*, swem po- 
tężnem  skrzydłem  n iem ieckiem  jaw n ie  ma
nifestu je hakatystyczne tendeneye. Ma 
sw ego Kaznakow a, ma szubienic i bagne
tów  dow oli —  buta ją  ro zp ie ra ! N ieusta
ją cym i lokautam i raz po raz obniża płacę 
robotnikom  i zagarn ia m iliony ob fic ie  —  
bo sezon tegoroczny n iezw yk le  pom yślny 
i drw i sobie dzisiaj z wszechpolskiej pro- 
tekcy i i pod nosem skonfundowanej „p ra 
sy  narodow ej* popisuje się wszechniem ie- 
ckim duchem.

A le  nie ten fak t w yryw a  melancholijne 
westchnienia nad niedolą robotnika pol
skiego z  piersi redaktorów  w arszaw skiego 
„G łosu * : przeciągnęli oni tak dalece stru
nę, że szem rania przec iw  sobie słyszą z 
ust tych robotników , których w  interesie 
kapitalizmu, jak  janczarów , tresow ali do 
w alk i bratobójczej.

Trzeba  od czasu do czasu łzą  krokodylą  
zm yć nieco plam z przeszłości —  okazać 
troskę o lud roboczy ze w zględu  na tę 
garść „sw oich *, k tó rzy  bądź odpadają zu
pełn ie, bądź przechodzą w  s z e re g i— fron- 
dujących przeciw ko Dmowskiem u.

I rob i się przytem  taką szulerską w o lt ę : 
gd y  narodow i dem okraci faktoru ją kapita
lis tom —  rozpisują się o zagrożonym  prze
m yśle po lsk im ; gd y  im  taktyka każe w es
tchnąć nad w ynędzn iałą  postacią robotn i
ka ubolew ają  nad gospodarką „rabunko
wą kapita listów  zagran icznych*, panoszą
cych się na polskiej ziem i.

Rosya a Muzułmanie.
i.

Zw ycięstw o ruchu m łodotureck iego nad 
sułtanem, w prow adzające państwo pady
szacha na to ry  rozw oju  konstytucyjnego, 
nie m ogło  nie zaniepokoić w szystk ie m o
carstwa, posiadające „w łasną* ludność ma- 
hometańską. „Św ia t muzułmański się bu
dzi* —  w ieść ta  odb iła  się echem  dość 
n ieprzyjem nem  w szędzie, gdzie  rządy eu
ropejsk ie m ają porachunki z ludnością ma-

hometańską kra jów  anektowanych. Egipt, 
Bośnia, M arokko —  w szystk ie te  prowin- 
cye  stają się źródłem  now ych  trosk w  ra
zie u trwalenia się w  Turcyi konstytucyi. 
A le  bodaj ozy nie najw iększem i troskam i 
grozi konstytucyonalizm  turecki państwu 
carów, w  którem  ludność muzułmańska 
dochodzi do o lb rzym iej lic zb y  20-tu m i
lionów .

N iedawno w  organ ie kadetów , „R jecz*, 
b y ły  generał-gubernator turkiestański, Sub- 
boticz, w skazał na fakt, że liczna ludność 
mahometańska R osy i m oże stać się źró
dłem  w ie lk iego  n iebezpieczeństwa pań
stw ow ego. Subboticz pow ołu je się na to, 
że statystyka urzędowa w ykazu je w  R o 
syi 15 m ilionów  muzułmanów, praw dopo
dobnie jes t ich jednak przeszło  20 m ilio
nów, statystyka bow iem  stepow ych  okrę
gów  A z y i Środkowej i górskich okręgów  
Kaukazu nie m oże być  uważaną za ści
słą. Co będzie, co się stać m oże z tem i 
w ielk iem i posiadłościam i dzierżaw  rosy j
skich, gd y  w  ich sąsiedztw ie u tworzą się 
dwa potężne ciała państwowe z jedno- 
w ierczych  z niemi, odrodzonych i odno
w ionych  państw Tu rcyi i P e rsy i?  —  pyta 
Subboticz. —  C zy nie w y tw orzy  się w te 
dy  nowa siła przyciągająca, grożąca z cza
sem utratą tych  posiadłości?

Te  obaw y im peryalis ty rosy jsk iego  z o- 
bozu kadetów  oparte są na bardzo rea l
nych podstawach statystycznych. N ie li
cząc nawet czterech gubernij R osy i euro
pejskiej (astrachańskiej, kazańskiej, oren- 
burskiej i u łańskiej), gd zie  muzułmanie 
stanowią przeszło  trzecią  część ludności; 
nie licząc naw et Kaukazu, gdzie  w  sześciu 
guberniach muzułmanie stanowią znaczny 
procent ludności, pozostaje obszerna połać 
A zy i Środkowej, gdzie w  9-ciu okręgach 
mahom etanie stanowią 90% . O w e 9 okrę
gów  —  Turkiestan i kraj stepow y —  pod 
w zględem  rozległości są praw ie rów ne ca
łe j Tu rcyi europejskiej i azyatyck ie j, pod 
w zględem  zaś ludności —  praw ie całej 
Persyi.

Istotnie, przew rót w  Tu rcyi każe nam 
zw rócić uw agę i na muzułmańską ludność 
Rosyi, dotychczas ignorowaną praw ie zu
pełn ie w e wszystkich  obliczeniach po lity 
cznych, uw zględn iających  ruchy u jarzm io
nych przez carat ludów. Dotychczas bo
w iem  zapatryw ano się ty lko  na „k resy* 
zachodnie R osy i jako  na siedlisko dążno
ści odśrodkowych. Nadchodzi jednak czas, 
aby zw rócić uw agę i na prow ineye wscho
dnie i południowe, zam ieszkane przez ro z
maite plem iona, które łączy w spólne w y 
znanie mahometańskie.

II.

N a jw yb itn ie jszym i przedstaw icielam i lu
dów  muzułmańskich w  R osy i są T a t a -

r z y  —  lud o w ysokim  poziom ie kultury 
świadomości narodowej, fanatyczn ie p rzy 
w iązany do w ia ry  proroka, szerzący ją  z 
całą energią  i w ogó le  posiadający w szel
k ie warunki, aby stanąć na czele ruchu 
panislam istycznego. Jednym  z tych warun
ków  jest rozproszen ie Tatarów  po rozm ai
tych częściach Rosyi, drugim  —  w ielka 
siła asym ilacyjna, z jaką  oddziału ją na 
plem iona z nim i sąsiadujące.

Terytorya ln ie  T a ta rzy  dzielą  się na czte
ry  gru py : nadwołżańskich, syberyjskich , 
kaukaskich i krymskich. Nadw ołżańscy 
siedzą w  samem sercu Rosyi, w  gub. ka
zańskiej, sym birskiej, samarskiej, w iatskiej, 
u fańskiej, saratowskiej, penzeńskiej, ni- 
żn ienow ogrodzkiej, perm skiej^orenburskiej, 
astrachańskiej, tam bowskiej, rjazańskiej. 
Jest ich przeszło 1,500.000. Ta  grupa T a 
tarów  bodaj że najsilniej oddziału je na są
siadów, k tórzy  n ietylko  przyjm ują maho- 
metanizm, lecz jednocześn ie asym ilu ją się 
z Tataram i pod w zględem  narodowościo
wym . Tak  np. plem iona M e s z e z e r y a -  
k ó w  i T e p t i a r ó w  (razem  około %  mi
liona), m ieszkające w  gub. ufańskiej, perm- 
skiej, w iatskiej, orenburskiej i  saratow
skiej, statarszczyły się zupełnie. Stałemu 
w p ływ ow i Tatarów  u legają B a s z k i r z y  
(1,500.000) głów n ie w  gub. ufańskiej i o- 
renburskiej, oraz C z u w a s z e  (do m ilio
na) w  gub. kazańskiej i sym birskiej, po
mimo, że w śród tych  ostatnich Rosyan ie 
bardzo energicznie szerzą praw osław ie i  
rusyfikacyę. Charakterystyczne, że nawet 
w śród plem ion fińskich nad W o łgą , u le
gających, na ogó ł biorąc, dość szybkiej 
rusyfikacyi, T a ta rzy  skutecznie konkurują 
z w p ływ em  kultury rosyjsk iej. Tak  np. 
fińskie plem ię C z e r e m i s ó w  (pó ł m ilio
na) w  gub. kazańskiej, w iatskiej, perm- 
skiej i u fańskiej przy jm u je chętnie mu- 
zułm anizm  i w raz z  nim  narodowość ta
tarską.

Ta ta rzy  sybery jscy  składają się z w ła
ściwych plem ion tatarskich i ze  statar- 
szczonych sąsiadów (jak  Jenisejcy, Samo- 
jed z i górnego  biegu  rzek i Ob itd.). Jest 
ich około  200.000. Na Kaukazie liczba T a 
tarów , nazyw ających  się tam Aderbejdżań- 
skim i Turkam i, dochodzi do 1,500.000. 
Najm niej jest Ta tarów  na K rym ie  (około  
200.000).

W szyscy  Tatarzy, rozrzuceni po całej 
Rosyi, znajdują się w  stałej ze sobą ko- 
munikacyi. Podczas słynnego jarm arku w  
N iżn im  N ow ogrodzie odbyw ają  się tam do
roczne z jazdy Tatarów , co u łatw ia  p rzy
jazd licznych kupców  do tego  centrum 
handlowego. G łów nym  ośrodkiem  kultu
ralnym  Tatarów  jest Kazań, gdzie w ycho
dzi kilka pism tatarskich. Poza  tem  ważną 
ro lę odgryw a  i Baku.

Obok Tatarów  najliczniejszem i plem io-

A. R E I S E N .

M O J A  M A T K A .
Opowiadanie robotnika.

(Przekład z żargonu).
Za w ikt p łacę matce sześć rubli m iesię

cznie. Co czwartku w ieczorem , gd y  zm ę
czony wracam  z fabryk i, i matka spotyka 
mnie ze stękaniem, m ilcząc w yjm u ję  port
m onetkę i w yliczam  dziesięć złotych , sa- 
mem i złotówkam i. Matka, stękając, p rze
licza  .te, k ładzie do blaszanej, zardzew ia
łe j kw arty, która „s tre fiła * się przed dzie
sięciu jeszcze la ty  i odtąd służy je j za 
kasę i m ów i:

—  No, idź jeść !...
Rozum ie pan? Matka, ta stara, pobożna 

matka, która co dwa słowa w spom in a : 
„R ybon o  szel o lom * *), co umie na pa
m ięć „Szas tehynos* **), która odm awia 
dziękczynną m odlitw ę nawet nad łyk iem  
zim nej w od y  i n ie z je  kęsa chleba, nie 
obm yw szy przedtem  rąk —  moja stara, 
pobożna matka zaraz m i m ó w i:

—  No, idź je ś ć !... —  Idź, um yj ręce —  
pow iedzieć się boi...

I  to ty lko  dlatego, że zarabia na mnie 
25 kop iejek  tygodn iow o, a m oże nawet 
dwa złote...

») Stwórca świata.
**) Zbiór modlitw, przeznaczony dla kobiet.

N ie lubię je j. A le , gd y  idę prosto do 
stołu, nie obm yw szy rąk, i w  dodatku bez 
czapki —  w tedy płacze me serce nad moją 
biedną, pobożną matką, zmuszoną za 25 ko
piejek  tygodn iow o sprzedawać sw ego  w ie l
k iego, m ocnego Boga...

Codziennie n iem al postanawiam  sobie 
obm yw ać ręce i jeść w  czapce; ale nie 
m ogę, nie m ogę !... Rozum ie pan, jestem  
przecież robotnikiem  uświadom ionym : wiem , 
że n iebo nie jest n iebem  —  że to pow ie
trz e ; mam pojęcie o darw inizm ie, w iem , 
co znaczy kapitał, w iem , jak  powstało 
p ierw sze państwo i jak  się ro zw ija ły  p ier
wsze obyczaje. Ta  w iedza kosztow ała mnie 
ty le  p ra c y ; a tu nagle —  m yj ręce i jedz 
w  czapce!... W praw dzie  szkoda m i m atki; 
a le szkoda i sam ego siebie... —  dla
czego bow iem  mój B óg ma być  tańszym , 
niż je j ?...

L ecz cierpię bardzo z tego  powodu i je 
dzenie m i nie smakuje.

A  n ieraz blada, zgłodn iała, trzynastole
tnia siostrzyczka podbiega do stołu, chwyta 
kaw ałek  chleba i zaraz zaczyna jeść. W i
dząc to, matka rzuca się na n ią i bijąc, 
k r z y c z y :

—  Ach , ty  go je  *), ty  w ych rz to ! N ie  ob
m yw szy rąk...

—  Mamo, a cóż ja ?  —  chce mi się w y 
rw ać z ust.

*) Poganka, nieżydówka.

I  zdaje m i się w tedy, że matka to czuje 
i chce mi od pow iedz ieć :

—  Tob ie  wolno, mój synu —  ty  zara
biasz...

M nie w olno —  ja  zarabiam... Oto pó j
dzie ona zaraz do ja tk i i za m oje pien ią
dze kupi mięsa, a jutro, w  piątek, będzie 
p rzygo tow yw ać się do szabasu; kupi św iec 
i będzie je  b łogosław ić, zakryw ając d łoń
m i chudą, pom arszczoną twarz, a nikt, je j 
zdaniem, prócz Boga, je j łez  nie zobaczy.

Ża l m i bardzo mojej matki. G dy w idzę 
je j przedwcześn ie zestarzałą twarz, p rzy 
gasłe, zw ątp ien ia  pełne oczy, chude ręce, 
k tóre drżą, gd y  podaje mi jedzen ie, gd y  
słyszę je j cichy, zd ław iony głos —  serce 
m i się ściska... A  jednak je j n ie lubię.

Jestem biednym , przygnęb ionym  robo
tnikiem. Od świtu do nocy pracuję w  fa 
bryce, gdzie  w idzę jed yn ie  w ychudłe tw a
rze moich tow arzyszy  i s łyszę ty lko  opo
w iadania o ich n ieszczęściach ; gd zie  przed 
oczym a mam ty lko  duże, zapylone okna, 
zakratowane, jak  w  w ięzien iu. Dużej, w i
dnej sali nie w idzia łem  n igdy, prócz je 
dnego razu, k ied y by łem  u fab rykan ta : 
gdym  czekał w  kuchni, drzw i salonu o tw o
rzy ły  się, coś zab łys ło  i drzw i natychm iast 
się zam knęły i zdaje się na w ieki... A  je 
dnak, czy  u w ierzy  pan, w e mnie jest du
sza bogacza, siłacza, arystokraty. N ie  zno
szę nędzy, słabości, przygnębien ia... Skąd 
się to  u mnie w z ię ło ?  —  nie w iem . O j

ciec mój, matka, dziadek, babka —  cała 
rodzina, co dźw iga  na swych barkach nę
dzę —  spadek dziesięciu pokoleń, tak p rzy 
zw yczajona do tego  i naw et nie żali się 
bardzo z tego  powodu, kłania się i gn ie 
kark ' dla jednego  grosza  —  dla jednego, 
jedynego , m ałego grosza. A  ja, ich spadko
bierca, w  k tórym  p łyn ie  ich krew  —  tak 
tego  n ienawidzę, pięści przeciw  tem u w zno
szę ; n ie lubię- nawet w łasnej swojej 
matki...

Czasami, gd y  matka podaje mi jedzen ie 
i ja, zrzuciw szy czapkę, siadam do stołu 
i zaraz zaczynam  jeść, a matka odsuwa 
się jak  cień, udając, że nic nie w idzi i o 
niczem  nie w ie  —  krew  się w e m nie go 
tuje i chce m i się k rzyk n ąć :

—  Mamo, czemu nic n ie m ów isz?  cze
mu m ilczysz ? M a m o ! b ij mnie, szarp, 
k rzycz —  gn iew aj s i ę ! Mamo, protestuj, 
gd y  kupują od cieb ie Boga za 25 kopie
jek  ! N ie poddawaj się, w a lc z !...

Lecz matka podchodzi ze spuszczoną 
g łow ą  i słabym  głosem  p y ta :

—  M oże zjesz kaw ałek  rzodkw i do 
m ięsa ?

—  Mamo, przecież ja  jem  bez czapki —  
chce m i się w yrw ać  z u st; lecz mam li
tość nad nią i w strzym uję się. Jednak nie 
lubię j e j ; ale nie lubię także i sieb ie sa
mego...

Bo i kogóż ja  lubię?...
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nami muzułmańskiem i są : K i r g i z i - k o -  
czow n icy (przeszło 4,000.000), m ieszkający 
od W o łg i i m orza Kasp ijsk iego aż do P a 
miru ; następnie U z b e c y  —  w  okręgach 
Syr-Daryińskim , Sam arkandzkim , Fergań- 
skim i Zakaspijskim  (700.000), dalej S a r -  
t o w  i e —  w  tych  sam yck okręgach prócz 
Zakaspijskiego (800.000), w reszcie T u r k 
m e n i  —  w  okręgach Zakaspijskim , Syr- 
D aryińsk im  i K arsk im  (700.000). N ie  brak 
i  p lem ion drobniejszych, k tórych  tu nie 
będziem y wym ieniali, a które znajdują 
się w  najbliższem  pokrew ieństw ie z po- 
w yższem i. W arto  też podnieść, że w  ok rę
gu  Karskim  m ieszka 100.000 Turków .

Tatarzy, jako  najkulturalniejsi, są łącz
n ikiem  m iędzy tem i plem ionam i, w spólny 
zaś ję zyk  ksiąg św iętych, znany m ułłom  
(duchow nym ) i in te ligencyi muzułmańskiej, 
ogrom nie u łatw ia stosunki wzajem ne ogółu  
m ahom etańskiego Rosyi. T o  też Ta ta rzy  
jako  propagatorow ie panislam izmu cieszą 
się najw iększą n ienawiścią nacyonalistów  
rosyjskich, k tó rzy  stale ich denuncyują w  
sw ych  pismach. Zdaniem  tych ostatnich, 
propaganda panislam istyczna i panturecka 
ogarnęła  dziś gubern ie nadwołżańskie i 
przyuralskie, oraz A z y ę  Środkową. W  me- 
dresach (szkołach muzułmańskich) tych  
gubern ij nauczycielam i są uczeni m uzuł
m anie z Konstantynopola, Kairu, Buchary. 
M u łłow ie  w ie jscy  otrzym ują gaze ty  z T u r
cyi. W  zapadłych  kątach gubern ii sarnar- 
skiej krążą jako  robotn icy w ędrow n i pro- 
pagandyści z Tu rcy i i Egiptu.

Praw dopodobn ie w  denuncyacyach tych 
jest dużo przesady, ale bądź co bądź sam 
fak t istnienia propagandy panislam istycz- 
nej w  R osy i nie u lega żadnej wątpliwości. 
W obec  tego  też n ie trudno zrozum ieć ten 
n iepokój, z jak im  pyta  „N ow o je  W rem ia14: 
„C o  będzie z Rosyą, jeś li Kazań  zjedno
czy  się ze stepem  K irgisk im , a do nich 
p rzy łączy  się A z y  a Środkow a14 ? L. Pe.

Rola gen. W róblew skiego w Komunie.
W  jednym z poprzednich numerów „N a

przodu14 skreślił tow. Bolesław L i m a n o w 
s k i  obraz życia generała Wróblewskiego. 
W  artykule tym nie omówiono obszerniej roli, 
jaką odegrał bohater powstania polskiego w 
Komunie paryskiej, dlatego tę część działalności 
gen. Wróblewskiego podajemy według arty
kułu w  „THumanite14.

W  połowie kwietnia 1871 zostało pow ie
rzone Wróblewskiemu dowództwo nad od
działem obrony, który wyruszył z Ivry do 
ArcueiL

Młody, posiadający wielkie zdolności w o j
skowe, odważny, roztropny, metodyczny, był 
on zdolny ocenić sytuacyę i był jakby stwo
rzony do dowodzenia młodemu wojskami.

Dla W ersalczyków ważnem było opanowa
nie z pofzątku fortu Issy, którego ogień ra
ził z tyłu Point du Jour będący ważnym 
punktem strategicznym. Zadanie to zostało 
powierzone generałowi de Cissey, dowodzą 
cemu 2 gim korpusem. Rozpoczął on roboty 
ziemne 12 kwietnia, podczas gdy pierwszy 
korpus, pod dowództwem i’Admiraulta, zaj 
mował brzegi Sekwany do Asnieres. Od dnia 
26 kwietnia korpus inżynierski począł posu
wać podkopy w  ten sposób, aby odciąć wszel
ki odwrót obrońcom fortu. Pozostawał mu już 
tylko do przekopania mały odstęp pomiędzy 
kościołem Issy i drogą z Ciemart, gdy obroń 
cy fortu opuścili pozycyę i cofnęli się. Fort 
został zajęty 9 maja. Opanowawszy również 
w zgórze Valerien, wojska W ersalczyków mo 
gły zbliżyć się do Point du Jour, nie potrze
bując już obawiać się niczego z boków.

Generał Douai z czwartym korpusem otrzy 
mał rozkaz przystąpienia do ataku; podtrzy 
mywał go na lewem skrzydle piąty korpus, 
dowodzony przez Clinchanta. Z prawej stro
ny skierowano się na fort de Vanves, z le 
wej zaś na lasek Buloński, na całej przestrze
ni m iędzy Sekwaną a bramą la Muette. Tam 
znajdował się Dąbrowski, którego mężna obro
na stała się głośną.

Ogień skoncentrował się na forcie de Van- 
ves; komunardzi zmuszeni zostali opuścić go 
i w  nocy z 10 na 11 maja Wróblewski na 
czele 187 i 105 batalionów pospieszył na po
moc 11-tej legii, która mimo wszystko usiło
wała pozostać na swych pozycyach. O godz. 
4 zrana otworzył ogień na fort i zdobył go 
szturmem. W  chwili, gdy wkraczał do fortu, 
granat wysadził bramę i Wróblewski cudem 
nieomal zdołał powstrzymać konia i uniknąć 
spadających odłamów.

Na wieść o wkroczeniu wojsk wersalskich 
do Paryża 23 maja i zdobyciu przez nich 
Montmartre i bramy d’Enfer, Wróblewski po
spieszył na pomoc Dąbrowskiemu, który bro 
nił linii od Point du-pour do Asnieres Wal 
czył na połach Elizejskich, na plac u Zgody i 
cofał się krok za krokiem przez szkołę woj 
skową i stacyę Montparnasse w kierunku 
Butte aux CaiJles.

Komuna wydała rozkaz opuszczenia fortów 
i ograniczenia obrony do poszczególnych 
dzielnic. Wówczas Wróblewski mógł tylko za
wołać: „C zy to nieporozumienie, czy zdrada? 
Nie uczynię tego n igdy44. W iedział jednak z

gorzkiego doświadczenia, że sprzeczne roz
kazy doprowadziły już raz do straty fortu 
Vanves. Rozkaz Feliksa Pyata nakazywał mu 
przenieść się do Moulin Saąuet.

Po zajęciu Montmartre przez Wersalczyków 
generał udał się do Delescluze’a i przedłożył 
mu swój plan. Polegał on na tem, aby ze- 
środkować wszystkie wysiłki na lewym  brze
gu Sekwany. Sekwana, forty, Panteon i Bie- 
vre stanowiły, jego zdaniem, dość silną linię 
obrony dla osłonięcia odwrotu. Walka mogła 
się przeciągnąć i były widoki wyjścia z ho 
norem. Na nieszczęście w  Komunie panowało 
ogólne niezdecydowanie. Przyjęto wreszcie 
plan rozproszenia po dzielnicach i gdy W ró
blewski nie chciał opuścić fortów, wysłano 
bezpośrednio dowódzeom batalionów rozkaz, 
aby to uczynili sami.

Wróblewski, nie wiedząc nic o powziętej 
decyzyi, wrócił do swej głównej kwatery w e
wnętrznej w  Gentilly (główna kwatera ze
wnętrzna znajdowała się na polach Elizej
skich) i zgromadziwszy dowódców różnych 
fortów, wydał im rozkazy. Lecz Lisbonne, 
który dowodził na barykadach ulicy Soufflot, 
dość mężnie zresztą, odmówił posłuszeń
stwa. Oświadczył on , że dowodzi sam Pan
teonem.

Wróblewski, niezrażony tem, organizował 
w  dalszym ciągu obronę Butte- aux Cailles w 
fortach. Ulokował jednę bateryę z 8 dział i 
drugą z czterech dział. U fortyfikował ulicę 
dTtalie, bulwary „de 1’Hópital44 i „de la Gare44 
i przeniósł swą główną kwaterę do merostwa 
przy ul. des Gobelins, gdzie zgromadziła się 
pewna liczba członków Komuny, m iędzy in
nymi Deleseluze i Charles Longuet, ojciec 
dzisiejszego wybitnego członka partyi socya- 
listycznej i współpracownika „1’Humanite14 
Jana Longuet. Siły rezerwowe generała Wró
blewskiego były rozlokowane na placu d’Ita- 
lie, placu Joanny d ’Arc i w  Bercy.

W  chwili, gdy Wróblewski budował bary
kadę dla wzmocnienia swego prawego skrzy
dła, osłabionego po ustąpieniu z Panteonu, 
rozegrał się wypadek, który przypłacili ży 
ciem dominikanie z Arcueil, dający swymi 
dzwonami sygnały Wersalezykom. Generał 
po swem przybyciu na miejsce, uratował ży 
cie jednemu z księży, który później zaświad
czył o tem przed radą wojenną.

Lissagaray w swej historyi Komuny oświad
cza, że 24 maja w  Butte aux Cailles obrona 
była najbardziej zaciętą i że wielokrotnie 
komunardzi rozpoczynali sami akcyę zacze
pną. Przy Gobelins generał omało nie padł 
ofiarą zdradzieckiego zamachu; strzelono do 
niego z domu, znajdującego się wewnątrz 
linii barykad. Na szczęście strzał był chy
biony.

Dnia 25 maja generał de Cissey, wahając 
się jeszcze z przystąpieniem do szturmu, sta
rał się osłabić pozycyę ogniem artyleryjskim. 
Pięćdziesiąt dział podtrzymywało ogień bez
ustannie. Lecz Wróblewski z batalionami 
175, 176 i słynnym 101, który od pierwsze
go kwietnia nie wychodził z ognia, bronił 
uparcie pozycyi, walcząc o każdą stopę 
gruntu. Otrzymał on rozkaz opuszczenia po
zycyi 11-go, chciał jednak przedłużyć jeszcze 
obronę na placu Joanny d’Arc.

Zdecydował się przejść most Austerlicki 
dopiero po połączeniu się W ersalczyków pod 
gmachem trzynastego merostwa. Ustępował 
powoli przez ulice des Gobelins, dTtalie i de 
Choisy.

Inne oddziały wersalskie posuwały się 
wzdłuż linii kolejowej z Orleanu i zbliżały 
się już do bulwaru Saint Marcel, gdy W ró
blewski przeszedł Sekwanę z tysiącem lu
dzi, członkami Komuny i kilku działami. 
Wersalczycy, którzy poczęli zajmować prawy 
brzeg, byli już blisko i zagrażali głównie 
sztabowi generała, który osłaniał odwrót. 
Wówczas to padł przy jego boku, już w 
chwili dosięgania drugiego brzegu, porucznik 
Wąsowicz, dla którego generał miał najwię 
ksze uznanie. W  merostwie jedenastego o- 
kręgu Deleseluze, który pomimo swej bra
wury i stoicyzmu nie miał prawie wcale po
jęcia o sztuce wojennej, spytał generała, czy 
jeszcze jest jakaś nadzieja na zwycięstwo.

Wróblewski zapytał, czy Komuna może 
jeszcze dać kilka tysięcy ludzi do jego dys 
pozycyi: „najwyżej kilkaset44 —  brzmiała od
powiedź. W takim razie, rzekł generał, nie 
pozostaje mi nic innego, jak wejść do szeregu 
i pełnić swój obowiązek do końca, jako pro
sty żołnierz.

Po śmierci Deleseluze’a generał bronił się 
do wieczora. Za nadejściem zmroku ostatni 
komunardzi, za jego radą, przebrali się po 
cywilnemu i rozproszyli się.

Sam Wróblewski znalazł schronienie u o- 
dtwiernej domu w  okolicy Chateau d’Eau, 
która przyjęła go za rekomendacyą jednego 
z jego oficerów  sztabowych. Hrabia Zamojski 
dostarczył mu, podobnie jak wielu z jego 
podwładnych, paszport, za którym przedostał 
się do Belgii, potem do Anglii, gdzie zamie
szkał w  Londynie, pozostając w  bliskich sto 
sunkach z Marxem i Engelsem. Reprezento 
wał Polskę na kongresie w  Hadze. Zdolności 
wojskowe generała Wróblewskiego były ce
nione wyaoko przez Engelsa, który sam był 
obeznany dobrze ze sztuką wojenną.

Podczas wojny rosyjsko-tureckiej agenci 
angielscy czynili propozycye Wróblewskiemu. 
Chodziło o zorganizowanie wyprawy wojen
nej do Polski, mającej wylądować na brzegu 
Bałtyku. Miała to być dywersya dla Rosyi. 
Lecz ponieważ rząd angielski nie chciał po
wziąć żadnycb zobowiązań względem Pola
ków, Wróblewski odmówił, dał jednak szta
bowi angielskiemu wszystkie wiadomości o 
stanie sił rosyjskich, jakie posiadał.

Potem bawił Wróblewski w Genewie, gdzie 
znajdowało się wielu emigrantów Komuny i 
rewolucyonistów rosyjskich, wywierając wielki 
wpływ  na ruch rewolucyjny w  ich kraju.

W  zimie 1877/8 roku, korzystając z osła
bienia rządu carskiego przez wojnę turecką, 
liberałowie zażądali wprowadzenia konstytu
cyi. Socyaliści rozpoczęli też wówczas akcyę 
rewolucyjną zamiast czysto spekulatywnej i 
naukowej, jaką prowadzili dotychczas.

W  tym czasie Wróblewski, zawsze gotowy 
do pracy dla dobrej sprawy, dokonał podróży 
do Rosyi. Było to śmiałe przedsięwzięcie. 
W  przebraniu oficerskiem udał się do Peters
burga i do Odessy. Zapoznał się z Żeliabo- 
wem, jednym z bohaterów „Narodnoj W oli44. 
Brak na nieszczęście danych, czy W róblew
ski był wydelegowany dla pertraktowania z 
„Narodną W olą44 w  imieniu emigrantów i re
wolucyonistów polskich, grupujących się koło 
partyi „Proletaryat44. Wiadomo jednak, że w 
1880 r. w  Genewie był w  stosunkach z W a
ryńskim.

Wróblewski był człowiekiem wielkiego u- 
mysłu i szlachetnego serca.

Potęga niem ieckie] prasy socyall- 
stycznej.

Przed zbliżającym się dorocznym kongre
sem socyalnej demokracyi Niemiec wyszło 
sprawozdanie zarządu partyi, które wskazuje, 
jaką potęgą jest partya, mimo tylu walk we
wnętrznych i zewnętrznych, jakie w  ostatnim 
roku przebyła. O żywotności partyi świadczą 
najlepiej poniżej podane cyfry :

W  307 miastach Niemiec zasiadało 1360 
socyalistycznych radców miejskich; w 1558 
gminach wiejskich 4571 radców, razem 5931 
reprezentantów socyalnej demokracyi w  za
rządach gminnych. W  porównaniu z rokiem 
1906 liczba ta wzrosła o 935.

Najsilniej objawia się rozwój partyi w  jej 
prasie. W  roku sprawozdawczym powstało 7 
nowych dzienników; w  Sonnenberg i Darm 
sztacie powstały nowe drukarnie partyjne; 
tosamo zrobiono w  Essen i Heilbronie. W  Zi 
tawie (Saksonia) założono pismo „Volkszei 
tung“ i w łasną drukarnię kosztem 200.000
marek. Ogółem wychodziło w  Niemczech z 
końcem roku sprawozdawczego w  53 w ł a 
s n y c h  d r u k a r n i a c h  71 d z i e n n i k ó w  
s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n y c h .

Obok tego wychodzi znaczna liczba mie 
sięczników w  formie dodatków do dzienni
ków ; w  ostatnim roku takich miesięczników 
przybyło 10, zaś inne znacznie rozszerzyły 
swą objętość.

Centralny organ partyi, berliński „Vor- 
warts44 dał w  roku sprawozdawczym 150 000 
koron czystego dochodu; stan jego prenume
ratorów podniósł się o 8315 i wynosi o krą 
gło 120 000. Naukowe pismo „Neue Zeit44 li 
czy 9.000 (o 1300 więcej), „Gleichheit44 liczy 
84 000, „Der wahre Jakob* 235.000 prenu 
meratorów. Czysty dochód oddany do kasy 
partyjnej wynosił 60.000 K.

Nakład k s i ą ż e k  i b r o s z u r  wydanych 
przez księgarnię „Yorwartsu44 wykazuje na 
stępujące imponujące cy fry : Majówka 400.000 
egzemplarzy, broszura o „stanowisku socyal
nej demokracyi wobec ubezpieczenia robotni 
ków44 317.000 egzemplarzy, „o  zasadach i żą 
daniach socyalnej demokracyi44 91.000, broszu
ra pod tytułem „Sodoma i Gomora44 70,000, 
„Precz z socyalistami14 65 000; ogółem roz- 
sprzedano w  roku sprawozdawczym broszur 
i książek za 660.000 K, a czysty zysk księ
garni partyjnej wynosił 33 000 K.

Kasa zarządu partyjnego miała w  roku 
sprawozdawczym p r z e s z ł o  m i l i o n  koron 
dochodu, z czego wydano na agitacyę XU mi 
liona, na szkołę dla agitatorów 70.000 K, na 
wsparcia dla prasy 150.000 K itd.

P r z e ś l a d o w a n i a  towarzyszy niemiec
kich ujawniają się w cyfrze 18 lat 8 miesię
cy i 4 dni więzienia, 1 rok 6 miesięcy twier
dzy i 33.446 marek kary pieniężnej. Oprócz 
tego zawieszono bardzo dużo drobnych kar 
aresztu i grzywny, które nie są objęte po
wyższym i cyframi.

I l o ś ć  c z ł o n k ó w  należących do p o l i 
t y c z n e j  organizacyi partyi wynosiła 587.336 
rozdzielających się na 385 okręgów wybór 
czycb. W  powyższej cyfrze mieszczą się też 
i k o b i e t y  w  liczbie 29.458.

Oto cyfry świadczące o potędze socyalnej 
demokracyi Niemiec, która służy za wzór par- 
tyom w  innych państwach.

Towarzysze! Agitujcie za prasę robo
tniczy I Żądajcie wszędzie „Naprzodu14!

Pogrzeb gen. Wróblewskiego.ł)
Paryż, 17 sierpnia.

Dzień wczorajszy głęboko się wrył w  serca 
ludu roboczego Paryża. W ielotysięczne tłumy 
robotników wszystkich narodowości zamie
szkałych w  Paryżu zebrały się na hasło, dane 
przez proletaryat polski, by uczcić pamięć 
jednego z tych bohaterów ruchu wolnoście- 
wego, imię którego na zawsze zostanie w 
sercach rewolucyonistów. Chowano zwłoki 
Walerego Wróblewskiego, jednego z najzdol
niejszych dowódców powstania 1863 r. i naj
dzielniejszego generała Komuny paryskiej 
1871 r. Nic dziwnego, że tłumy robotników- 
Francuzów zebrały się, by złożyć hołd ulu
bionemu bohaterowi, którego dotąd żyw o 
wspominają towarzysze broni, jako człowieka
0 wielkim talencie wodza i prawdziwie wspa
niałej duszy.

Pogrzeb ten zorganizowany został przez 
komitet powstały z in ieyatywy P. P. S. (F. 
R.), któremu wręczone zostały fundusze, prze
znaczone na ten cel przez wspomnianą partyę.

Orszak pogrzebowy swoją powagą i głębo
kim smutkiem przejmował uznaniem tłumy 
Paryżan, które przy pogodnym, świątecznym 
dniu w yległy na ulice Paryża. Na czele or
szaku kroczył skromny karawan, przykryty 
czerwonem suknem i z jednym tylko wień
cem u wezgłowia zmarłego od rodziny, przy 
której Wróblewski spędził ostatnie 8 lat swo
jego ży c ia ; za karawanem kroczyli najbliżsi 
zmarłego, dalej współtowarzysze broni komu
nardzi, za nimi szły wszystkie partye socya-; 
listyczne: polskie, francuska i rosyjskie, ka
żda niosąc wieniec od swej organizacyi. Całą 
drogę od stacyi kolejowej, na którą przyw ie
ziono zwłoki zmarłego z prowincyi, gdzie 
umarł, tłum wbrew zakazowi policyi śpiewał 
pieśni rewolucyjne.

Na cmentarzu Pere Lachaise, obok muru, 
gdzie zagrzebano 35.000 rozstrzelanych ko- 
munardów, przygotowana była mównica, z 
której wygłoszono 11 m ów: 5 polskich, 2 ro
syjskie i 4 francuskie. Gdy ciało zmarłego 
opuszczano do grobu, znajdującego się wśród 
zmarłych komunardów, rozległ się chór sto
warzyszenia „P ieśń14, który „Czerwonym 
sztandarem44 pożegnał mogiłę wygnańczą Po
laka rewolucyonisty, który ukochawszy miło
ścią gorącą ideę wolności i braterstwa, po
trafił zwyciężać wroga w  walce o nieprzy- 
znane ludom i ojczyźnie prawa.

Wygłoszonych mów przytaczać nie będzie
my, bo zostanie wydana przez P. P. S. (F. R.) 
broszura z obszerną biografią zmarłego, w  
której wszystkie mowy będą wydrukowane. 
Zaznaczymy tylko, że nie zależnie od różnic 
programowych, uczestniczących partyj, wszy
scy mówcy jednogłośnie postawili postać Wa- 
rego Wróblewskiego wśród najwspanialnych
1 najwybitniejszych rewolucyjnych bohaterów, 
jakimi narody poszczycić się mogą. Z. P.

*) List ten nadszedł z dwudniowym spóźnieniem. 
Ponieważ zawiera nowe szczegóły, podajemy go 
naszym czytelń kom.

KRONIKA.
Kraków . 22 sierpnia.

Pojętni uczniowie. Czytelnicy nasi pamię
tają zapewne uczone w yw ody „Słowa Pol
skiego44, wyjaśniające, dlaczego Kołu polskie
mu nie wypadało głosować za kandydaturą 
czeską na prezydenta Izby ; dlaczego oddało 
ono swe głosy na Weiskirchnera?

Nie chodziło bynajmniej o to, że wytrawni 
macherzy antysemiccy mieli w komisyi legi
tymacyjnej salwować mętnie zdobyte man
daty kołowe. N ie : Polacy musieli dać naucz
kę Czechom za ieh najazdy, dokonywane za... 
piastowskich czasów!

Obecnie frondujący odłam narodowych-de
mokratów —  zwalczający panslawizm, propa
gowany przez prasę, wierną Dmowskiemu (a 
zatem i przez „Słowo Polskie14) chwyta się 
tej samej metody dla zaprzeczania braterstwa 
Czechom.

Mamy przed sobą numer 1 „W alk i44, pi
semka popularnego, wydawanego przez fron- 
dujących „endeków44. Jako argument przeciw
ko panslawizmowi i umizgom polsko-czeskim 
podnosi ono napady czeskie... w „zaraniu na
szych dziejów 44.

„Od zarania naszych dziejów —  pisze — 
ciągle mieliśmy w Czechach wrogów to skry
tych, to jawnych, którzy czyhali na nas i 
krzywdzili, jak mogli, przy każdej sposobno
ści. Już Mieczysław I zmuszony był prowa
dzić wojnę z Czechami, Bolesław W ielki też 
z nimi toczył boje. Gdy po śmierci Bolesła
wa spadły na Polskę nieszczęścia, nie omie
szkali Czesi z tego skorzystać. Książe czeski 
Brzetysław w  1038 r. najechał Polskę i złu- 
pił ją niemiłosiernie, nie szczędząc nawet ko
ściołów, i choć sam chrześcijanin, rabował 
niegorzej od najgorszego poganina. Straszne 
to dla nas wspomnienie!14

Z lampę w  ręlcu trudnoby było znaleść 
czelniejszego kłamcę od księdza lampiarza. 
Czego ta istota nie wypisuje w  swym „W ień 
cu-Pszczółce44 —  z tena poprostu polemizować 
nie sposób: to już wkracza w dziedzinę naj-
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bardziej bezceremonialnego błazeństwa. —
W  przedostatnim (34) numerze znajdujemy 
na czele atak generalny na naszych posłów.

Dla rozweselenia czytelników przytoczymy 
tu końcowe bryzgi kłamstwa z tego naczel
nego artykułu:

Kłamią też socyaliści, twierdząc, że p. Da
szyński i socjaliści uratowali budowę kana
łów w  Galicyi, a to przez postawienie wnio
sku, żeby budowę kanałów rozpocząć w  r. 
1909. Rzecz ma się bowiem całkiem odwro
tnie. Zdaje się, że Daszyński postawił taki 
wniosek chyba za podszeptem barona Becka, 
a w  każdym razie wnioskiem tym „uratował 
p. Ignacy rząd" (!) —  a nie kanały.

Koło polskie bowiem domagało się — i już 
tak przycisnęło ministrów (!), że budowa ka
nałów miała się rozpocząć w  tym roku (!!)
W myśl wniosku posła Głąbińskiego, przyję
tego przez komisyę budżetową. Tymczasem 
Daszyński wysunął się ze swym wnioskiem, 
aby budowę tę rozpocząć na rok przyszły. 
Uczynił tedy to, czego sobie życzył rząd i 
nieprzychylni nam Niemcy.

N o w i n y  k r a k o w s k i e .
Z teatru miejskiego komunikują nam: A fisz 

poniedziałkowego przedstawienia zapowiada 
komedyę Fredry: „Ożenić się nie m ogę!", 
oraz „W arszawiankę" Wyspiańskiego. W  sztu
ce Fredry w  roli Julii wystąpi po raz pierw
szy na scenie krakowskiej pani Barwińska, 
dotychczasowa artystka teatru wileńskiego. 
Pozostała obsada sztuki niezm ieniona: p. 
Szymborski (Gdański), pani Krysińska (Gdań
ska), Leszczyński (Floryan Florek) Sobiesław 
(Milski), Bończa (Maciej), Miarczyński (urzę
dnik).

W  „W arszawiance" do roli Anny wraca 
dawniejsza jej wykonawczyni pani Jutkie- 
wicz.

WTe wtorek 25 b. m. graną będzie „U rzę
dowa żona" z panią Ordon-Sosnowską w  roli 
tytułowej. Rolę Amerykanina Lenoxa gra p 
Józef Mielnicki. P. Mielnicki wraca na scenę 
krakowską, gdzie przed kilkunastu laty roz
począł swoją karyerę artystyczną pod kie
runkiem Koźmiana. Kilkanaście lat pracował 
w  teatrze łódzkim, grywając role komiczne, 
ostatnio pracował na scenie Teatru Małego 
w  Warszawie.

Z teatru ludowego komunikują nam : Dziś 
w  sobotę poraź drugi „Chata za wsią" ze 
współudziałem kaukazkich cyganów, którzy 
na wczorajszem przedstawieniu huczne zbie
rali oklaski za swe produkcye. Dzisiaj od ra
na kasa teatralna była w  oblężeniu, wobec 
czego dyrekcya zatrzymała jeszcze trupę cy
gańską na niedzielę.

W niedzielę dwa przedstawienia „Chaty za 
wsią": popołudniu o godz. 4 i w ieczór o go
dzinie 8. Bilety nabywać można od godz. 9 
rano w  kasie teatralnej przy ulicy Staro
wiślnej.

W sprawie zabaw w parku Jordana piszą 
nam: Kiedy dr Jordan zakładał park, miał 
on głównie na celu dostarczenia kształcącej 
się młodzieży miejsca, w  któremby mogła 
odpocząć po trudach i poświęcić nieco czasu 
ćwiczeniom fizycznym . M iędzy innymi zało
żył dr Jordan dwa płace tennisowe, z któ 
rych mógł każdy student korzystać za po- 
przedniem zgłoszeniem się. Po śmierci dra 
Jordana zarząd parku przeszedł w  ręce mia
sta. Lecz zamiast, żeby zarząd miasta po
większył zakres zabaw, ulepszył i poprawił 
boiska, zarząd bez żadnych ulepszeń nałożył 
podatek na zabawy, a w  pierwszym rzędzie 
na place tennisowe, a mianowicie koronę za 
godzinę. Nie wiemy, jakiem prawem miasto 
nakłada podatek na to, co dr Jordan mło
dzieży ofiarował, dlatego zwracamy się z proś
bą, aby opinia publiczna ujęła się za nasze- 
mi prawami i wpłynęła na zarząd miasta, 
by przywrócił dawne bezpłatne korzystanie 
z zabaw. Grono studentów krakowskich.

Karambol kolejowy. Pociąg Orient Express, 
idący z Ronstancyi w  Rumunii przez Kra
ków do Berlina, przyszedł dziś rano do Kra
kowa zamiast o godz. 6'50 rano dopiero o 
913. Powodem spóźnienia był karambol tego 
pociągu z szybującymi wagonami towaro
wym i na stacyi Ropczyce, który miał miejsce 
dziś o godz. 4Va nad ranem. Według opo 
wiadania maszynisty Redlicha przy wjeździe 
do Ropczyc stał sygnał na Bahn frei i do
piero w  ostatniej chwili zamieniono go na 
halt! Skutkiem przytomności umysłu maszy
nisty skończyło się nu lekkiem potrąceniu 
w ozów  towarowych, przyczem 3 z nich oraz 
lokotomotywa ekspressu zostały uszkodzone.

Z personalu pociągu nikt nie doznał szwan
ku, natomiast z podróżnych zgłosiło się 9 
jako poszkodowanych, a mianowicie radca 
dworu Gąsiorowski z Bessarabii, Natan Lobl 
z Czerniowiec, Zygmunt Skrobotowicz i Sta
nisław Słoński z Galicyi, Leon Mayer z Bu
kowiny, Antoni Koziański i Wanda Pacanek 
z Krakowa, Wilhelm Pawler z Rumunii, dr 
Piotr Chyła z Bukowiny i Rozalia Tatara z 
4-letnim synkiem z Galicyi.

Na dworcu w  Krakowie badali zgłaszają
cych się lekarze kolejowi dr Poźuiak i dr 
Czerny, którzy skonstatowali, że żadnemu 
nic się nie stało z wyjątkiem p. Gąsiorow- 
skiego, który odniósł wstrząśnienie nerwowe.

Pociąg zamiast o godz. 7'18 rano odszedł 
dopiero o 9 40 do Bogumina.

Zmiany w „Głosie narodu". W  mieście krążą 
pogłoski, że w  wydawnictwie „Głosu narodu" 
mają z dniem 1-go października zajść ważne 
zmiany. Obecny właściciel i naczelny redaktor 
dr Beaupre sprzedał pismo konsorcyum, w  
imieniu którego występują ks. Mytkowicz, ks. 
Minkiński, profesor gimnazyalny Maryan Dą
browski i dr Leopold Caro; poparcia finan
sowego ma udzielać poseł dr Staniszewski. 
Redakcyą kierować będzie komitet, a p. dr 
Beaupre będzie podpisywał jako redaktor od
powiedzialny. Format pisma ma zostać zmie
niony, prawdopodobnie także drukarnia.

Zdaje się, że zmiany te położą koniec po
głoskom o zamianie „Postępu" na dziennik, 
gdyż ks. Mytkowicz w ie chyba najlepiej, że 
dla dwóch „duchownych" dzienników w  Kra
kowie miejsca niema. —  Czy „Głos narodu" 
przez tę zmianę zyska coś na treści, a głó
wnie — na poczytności, to inna rzecz.

Zagadkowe postrzelenie kobiety. Do mie
szkania montera wodociągów p. Węglarza w 
Dębnikach przyszedł wczoraj wieczór pewien 
znajomy. Nie zastawszy gospodarza, wdał się 
z jego żoną w  rozmowę. Co właściwie mię
dzy nimi zaszło, wykaże śledztwo; widocznie 
zaszła jakaś sprzeczka, gdyż gość strzelił 3 
razy do kobiety, raniąc ją w  twarz.

Wielką kradzież popełniono ostatniej nocy 
w  mieszkaniu p. Izaka Lembergera przy ul. 
Starowiślnej 1. 39. Sprawcy splądrowali całe 
mieszkanie w  poszukiwaniu za kosztowno
ściami ; co zabrali, nie da się stwierdzić w o
bec tego, że p. Lemberger bawi poza Kra
kowem.

Przez miłość do kradzieży. 21-letni Marcin 
Nęcki z Czułowa zapałał gorącą miłością do 
pewnej służącej w  domu przy ul. Stradom 15. 
Podczas romansowania skradł jej klucz od 
pomieszkania, które następnie okradł z gar
deroby. P rzy aresztowaniu go stwierdzono, 
że służył on przedtem u krawca Szufy, któ
remu skradł ubranie, czapkę i sukno warto
ści 150 K.

— Szkoła muzyczna Eugenii Rosenberg 
(Kraków, ul. Bonerowska 6) rozpoczyna z dniem 1 
września rok szkolny. Nauka obejmuje następujące 
przedmioty: Fortepian, ćwiczenia zb orowe z towa
rzyszeniem instrumentów strunowych i dętych, 
teorya, analiza utworów muzyki klasycznej, t eda- 
gogika, metodyka, historya i śpiew. Koncertowy 
kurs fortepianu prowadzić będzie jeden z najwy
bitniejszych pianistów warszawskich. Wpisy odby
wają się codziennie między godz. 12—1 w południe 
a 5— 6 po południu. Uczniowie niezamożni a uzdol
nieni uwolnieni są od opłaty szkolnej w całości 
lub w  pewnej części.

— Uniwersytet ludowy Im. A. Mickie
wicza, ul. Szewska 16, I. p.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. U — 1 i od 
4— 9, w niedziele i święta od godz. 10— 1 i od 
4— 9. B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 4— 9, 
w niedziele i święta od 10— 1. B i u r o  otwarte od 
godz. 5— 7 prócz niedziel i świąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

— Repertuar teatru Hislwjskiiego w  Kra  
kawie.

Sobota 22 b. m.: „Wesele", dramat w 3 aktach 
St. Wyspiańskiego.

Niedziela 23 b. m.: „Kościuszko pod Racławica 
mi", obraz historyczny w  7 odsłonach napisał A. 
W. Lasota.

Poniedziałek 24 b. m.: „Ożenić się nie mogę*" 
komedya w  3 aktach Al. hr. Fredry; „Warszawian
ka", baśń z r. 1831 napisał St. Wyspiański.

Wtorek 25 b. m.: „Urzędowa żona", sztuka w 5 
aktach według noweli A. H. Savage’a.

Środa 26 b. m.: „Bolesław Śmiały", dramat w  3 
aktach St. Wyspiańskiego.

Czwarbk 27 b. m.: „Kordyan", poemat dram. J. 
Słowackiego ułożony na scenę w 10 obrazach.

Piątek 28 b. m.: Teatr zamknięty.
Sobota 29 b. m.: „Car Samozwaniec", 5 aktów z 

kroniki dramatycznej napisał A. Nowaczyński.
Niedziela 30 b. m.: „Król Stanisław August", 10 

obrazów na tle dziejowem z r. 1764— 1768 napisał 
I. Grabowski.

Poniedziałek 31 b. m.: „Złota czaszka", 5 obrazów 
dramatu Jul. Słowackiego.

Nowiny lwowskie.
Wybćr uzupełniający posła do Rady pań

stwa w  I okręgu lwowskim po Godzimirze 
Małachowskim odbędzie się dnia 7 września. 
Z ramienia ukraińskiej partyi socyalno demo 
kratycznej postawiono kandydaturę tow. Mi
kołaja H a n k i e w i c z a ,  w  porozumieniu z 
lwowskiem komitetem obwodowym P. P. S. D.

Towarzysze lwowscy tak polscy jak i ru
scy energicznie pracują nad przeprowadze
niem tej kandydatury, gdyż w  tow. Hankie- 
wiczu zyskają oba narody, zyska cały kraj 
dzielnego obrońcę interesów proletaryatu.

Morderstwo na Zniesieniu. W e czwartek 
przed południem dozorca domu Szczepan Ołeś- 
ków, który od kilku lat utrzymywał stosu 
nek miłosny z Katarzyną Panasiewicz, za
strzelił ją z zazdrości. Ołeśków, który jest 
żonaty ale z żoną nie żyje, łudził Katarzynę, 
że się z nią ożeni. Gdy dziewczyna przeko
nała się, że małżeństwo to nie może dojść 
do skutku, zerwała z Oleśkowem, za co ten

jej często wyprawiał sceny, a przed kilku 
dniami poranił ją nożem. W e czwartek rano 
bawił się w  szynkach, nagle porzucił towa 
rzystwo i zaczaił się na drodze, którą Pana- 
siewiczówna codziennie szła do miasta na ku
pno. Gdy ta o godz. 10 rano nadeszła, Ołeś
ków strzelił do niej dwa razy, a dziewczyna 
padła trupem na miejscu. Ołeśków na razie 
się ukrywa.

Aresztowanie studenta. W e czwartek wie 
czór w  teatrze miejskim aresztował agent po
licyjny ucznia szkoły realnej ze Stanisławowa 
Izydora Kleinfełda, gdyż dowiedział się, że 
miał on przy sobie znaczniejszą sumę pienię
dzy, nabity rewolwer i sztylet. Młodzieniec 
ten, liczący 14 lat, zeznał, że uciekł z domu 
ojca, kupca w Stanisławowie, bo był przez 
ojca znienawidzonym, wziął mu pieniądze i 
przybył do Lwowa odebrać sobie życie. Za
mieszkał w  hotelu przy ul. Rzeźnickiej i za
płacił z góry 10 K  za pokój na 5 dni. Do
konano przy nim rew izyi i zabrano 129 K, 
nabity rewolwer i sztylet. Kleinfełda oddano 
do aresztu, a ojca zawiadomiono o tem tele
graficznie.

Z kraju.
0 szkoły polskie na Śląsku. W  niedzielę 

30 b. m. o godz. 9V2 rano odbędzie się w 
Morawskiej Ostrawie wiec ludowy pod gołem 
niebem w ogrodzie „pod L ipą" dla zaprote 
stowania przeciw ogłupianiu dzieci, żądający 
nauki w  języku macierzystym. Przemawiać 
będą posłowie: -Iow. Daszyński, Eldersch i 
Prokesch. W iec zwołuje polska partya so- 
eyalno demokratyczna w  porozumieniu z to 
warzyszami czeskimi i niemieckimi.

Cztery osoby zatrute grzybami. W  Kutkow- 
cach (pow. Tarnopol) gospodarz Semko Ma- 
tuniak poszedł 16 b. m. do lasu na grzyby, 
które żona jego ugotowała i cała rodzina je 
jadła. Okazało się, że grzyby były trujące, 
a skutki były straszne: W  nocy zmarł 2xh 
letni syn Ołeksa, oraz 5 letnia córka Marya, 
zaś oboje rodziców w  bardzo ciężkim stanie 
przewieziono do szpitala w  Tarnopolu.

Pożar zniszczył onegdaj w Józefowie obok 
Bełza 14 gospodarstw.

Wybuch benzyny nastąpił we czwartek w 
Stanisławowie w chemicznej pralni „Błyska
w ica", przyczem 4 ludzi odniosło silne popa 
rżenia. Wybuchły pożar stłumiono.

Z zaboru rosyjskiego.
„Prawdziwi Rosyanie" w Warszawie zaczęli 

znowu czynić starania o wznowienie zawie 
szonej gazety „Warszawskij W iestnik". Za 
dalszem wydawaniem pisma agituje silnie 
warszawski poseł „od mniejszości" Aleksie 
jew  i parę innych osób. Na wydawnictwo to, 
które kosztowało już dotąd 21.000 rubli, o- 
trzymanych jako subsydyum, uzyskano świeżo 
znowu 2500 rubli.

Wystawa przemysłu i rolnictwa gub. pio
trkowskiej zamierzoną jest w  Częstochowie 
w  roku przyszłym (otwarcie 5 sierpnia). Ko
mitet, organizujący wystawę, nadesłał nam 
już opracowany program tejże. Okazy prze
mysłu obcokrajowego będą dopuszczone poza 
konkursem. Mogą być odznaczone, lecz bez 
porównania konkurencyjnego z wyrobami 
miejscowymi. Adres biura wystawy w  Czę
stochowie: ul. Panny Maryi, aleja III, nr. 73.

Z Łodzi donoszą: Tow. akcyjne K. Schei- 
blera uzyskało w  ciągu r. z. 3,542,718 rb. 
dochodu i 732,517 rb. czystego zysku. Z su
my tej zaliczono 73,251 rb. do kapitału re
zerwowego, 630,000 rb. na wypłacenie 7 prc. 
dywidendy, a 29,266 rb. na rachunek r. b. 
Kapitał akcyjny wynosi 9,000,000 rb.

Z  r a r a t a o

Proces 200 socyal-demokratów rosyjskich.
Do petersburskiej Izby sądowej wpłynął od 
petersburskiego gubernialnego zarządu żan- 
darmeryi olbrzymi proces o należenie do ro
syjskiej partyi socyalno demokratycznej. Do 
odpowiedzialności pociągnięto więcej niż 200 
osób. Proces ten ma zlikwidować wszystkie 
dotychczasowe sprawy o należenie do rosyj
skiej S. D.

Niedaleko jabłko od jabłoni pada... Były 
redaktor liberalnej „Rusi", Suworin-syn, wstą
pił do redakeyi ojcowskiego „Nowego Wre- 
mieni", które w  „Rusi" zwalczał był zaciekle.

Poszukiwanie rewolucyonistów. Baronowie 
niemieccy w  Inflantach, obawiając się znie
sienia stanu wojennego, przy którym czują 
się tak dobrze i bezpiecznie, rozdmuchują 
najdrobniejsze iskierki i robią próby podno
szenia larum, że rewolucya wre... Pod tym 
względem fantazya baronów nie zna granic. 
Wychodzącej w Dorpacie gazecie „F iu " ko
munikują z Weisensteinu.

„W  tych dniach późno wieczorem właści
ciel majątku baron S. zakomunikował przez 
telefon naczelnikowi powiatu, że około 30 
do 40 uzbrojonych rewolucyonistów szykuje 
napad na jego majątek P. i prosił o pomoc. 
Naczelnik wysłał natychmiast swego pomo

cnika i 18 strażników, którzy w  ciągu lV 2 
godziny galopem pędzili do owego majątku. 
Gdy jednak przybyli, nie mogło ich nie zdzi
wić, że w  majątku panował zupełny i abso
lutny spokój i że wszyscy spali snem spra
wiedliwych. Obudzono jednego z fornali, za
pytano, gdzie są rewolucyoniści, ale zapyta
ny tylko wytrzeszczył ze zdumieniem oczy 
w  odpowiedzi. Obudzono innych —  to samo. 
Wreszcie znaleziono człowieka, który sły
szał, że nadzorca leśny widział wieczorem 
w lesie 2 nieznajomych, którzy w  rzeczce 
łow ili raki. Natychmiast oddział strażników 
wyruszył w  stronę lasu i wkrótce znalazł 
śpiącego jak najspokojniej w  świecie znane
go w  całej okolicy pijaka N. Zrewidowano 
go i znaleziono... butelkę już pustą.

Innych „rewolucyonistów" w całej okolicy 
nie znaleziono.

„Prawdziwie rosyjski" środek przeciwko 
żydom. Gazeta „W iecze" genialnie rozstrzy
gnęła kwestyę żydowską. „Krwawe wytępie
nie wszystkich pasożytów —  ludzi, obecnie 
według nauk społecznych, nie odpowiada go
dności ludzkiej. Dlatego też ludzie szukali 
i ku wielkiej swej radości znaleźli środek 
wytępienia pasożytów. Środek ten polega na 
sterylizacyi czyli kastracyi pasożytów. Gwoli 
uprzedzenia rozmnażania się przestępców w  
Ameryce postanowiono użyć kastracyi, by 
skłonność do przestępstw nie mogła być dzie
dzicznie przekazywana. Zabijać człowieka — 
grzech, ale uczynić go nieszkodliwym dla 
ludzkości stanowi obowiązek władz. W  Sta
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej od 
chwili wydania odpowiedniej ustawy zasto
sowano kastracyę do 500 przestępców.

Zupełnie takie same środki należy zasto
sować w  celu przeciwdziałania rozmnożeniu 
się żydów. Zabijać ich —  grzech, bo są lu
dźmi, ale przerwać ich mnożenie się naka
zuje wszystkim narodowościom na świecie 
instynkt samozachowawczy. Przedewszyst- 
kiem należałoby odpowiednie prawo wydać 
w  Rosyi. Można rozpocząć od kastrowania 
żydów — przestępców. Są wszelkie dane po 
temu, by mieć nadzieję, że w  ten sposób w 
krótkim czasie staną się wszyscy żydzi 
kastratami. Wówczas można im nadać rów 
nouprawnienie. Dzięki postępom wiedzy, tego 
rodzaju operacye mogą obecnie być w yko
nywane bez bólu i niebezpieczeństwa dla 
życia, środek ten zatem nie obraża uczuć lu
dzkich, a daleko gorsze są bez kwestyi pe- 
ryodycznie powtarzające się pogromy i za
bójstwa".

Dla charakterystyki istniejącego obecnie w  
Rosyi stanu rzeczy dodajemy tylko jeden 
komentarz. Za wydrukowanie listu Tołstoja, 
pisma skazano na grzywnę, zaś za wydru
kowanie tego artykułu gazecie „W iecze" ża
dna kara nie grozi.

W sprawie wykrycia fałszerzy marek w Mo
skwie dzienniki tamtejsze donoszą pomiędzy 
innymi następujące szczegóły:

Po dokonaniu licznych aresztowań w  Mo
skwie u jednego ze wspólników bandy fał- 
szerskiej znaleziono kw it pewnego warszaw
skiego banku na wysłanie paczek z markami 
za pośrednictwem moskiewskiego banku dys
kontowego.

Naczelnik moskiewskiej tajnej policyi Ko- 
szko przybył do Warszawy i tutaj przy po
mocy agentów warszawskiej tajnej policyi 
dokonał 18 rewizyj. Rew izye te wykryły mnó
stwo starych, jeszcze nieoczyszczonych ma
rek, a także całe pakiety podobnych marek, 
przygotowanych do wysłania. W  mieszkaniach 
tych samych osób znaleziono narzędzia, przy 
pomocy których dokonywano czyszczenia ma
rek; kwasy różnego rodzaju i farby, nadające 
markom ich poprzedni naturalny kolor.

W  rezultacie z rozporządzenia Koszki are
sztowano w  Warszawie 4 osoby, które przy
jechały z Moskwy, oraz 16 mężczyzn, mie
szkających stale w  Warszawie, którzy, jak 
się okazało, brali czynny udział w  całej tej 
sprawie.

Ze świata.
Szowinistyczny bzik. Z Ujścia (w  Czechach) 

zaalarmował korespondent redakcyę wiedeń
skiego antysemickiego „Deutsches Volksblatt“ 
straszną wieścią o nowym zamachu Czechów.

Tym  razem posunęli oni swoją czelność 
do tego stopnia, iż skalali orła cesarskiego, 
podrzuciwszy mu swoje kukułcze jajo, a wła
ściwie nie jajo, lecz swego lw a ! Oto tarczę 
ze lwem czeskim wmalowali w  samo serce 
cesarskiego orła dwugłowego i to w dodatku 
na blasze, zawieszonej na nowym gmachu...
c. k. dyrekcyi skarbu!

Sprofanowali w  biały dzień godło cesar
stwa —  nic dla nich niema świętego —  i 
wszystko im wolno — ta nuta patryotycznej 
rozpaczy i gniewu drga w  rzeczonej kores- 
pondencyi...

Tymczasem rzecz wyjaśnia „Allgem . Ztg". 
Odkąd znanym jest orzeł dwugłowy, jako 
herb cesarstwa, zawsze nosił on podobiznę 
lwa na tarczy...

ARNOLD WEISSMANN
KRAKÓW, ULICA SZEWSKA L  13.

Generalne z a s t ę p s t w o  i wyłączna sprzedaż :
W3& firm Światowej sławy: „Peil-
J O & . U P  l / w  C / M  w w w  g e o f ,  „Brennabor“ , B. S. A., „S tyrya“ .

■OT- Części rowerowe po najniższych cenach, - m

ZAKŁAD PRZYBORÓW TECH
NICZNYCH, ELEKTROTECHNI
CZNYCH ORAZ SPORTOWYCH.
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A  więc intryga czeska już przed wiekami 
przem yciła sw ego l w a !

I to n ie : lew  bowiem —  przyczyna alar
mu — nie jest tu godłem czeskiem, lecz... 
herbowym znakiem Habsburgów.

Okazuje się zatem, iż „patryota", kontro
lujący nieskazitelność blach z orłami, zdra
dził nieznajomość właściwego wyglądu herbu 
austryackiego.

A le sam temat oburzenia nawet bez tej 
komicznej zaprawy świadczy, do jakiego sto
pnia podejrzliwości we wzajemnem tropieniu 
się i drobiazgowej głupoty dochodzą szowi
nistyczni alarmiści.

Defraudacya w węgierskiam prezydyum mi
nistrów. 27-letni dyetaryusz Dezydery Ha- 
lasz sfałszował na nazwisko premiera W e 
kerlego i dyrektora rachunkowego Bobollaka 
rozmaite dokumenty, na podstawie których 
podjął z kasy państwowej 8.800 K, które 
przegrał na wyścigach. Na zarządzenie We- 
kerlego został onegdaj Halasz aresztowany 
w  chwili, gdy opuszczał plac wyścigowy.

Ucieczka więźnia. W  oryginalny sposób w y
dostał się z w ięzienia kieleckiego aresztant, 
Jan Gajewski. Oto, korzystając z wywożenia 
śmieci i nawozu z podwórza więziennego, 
jak również chwilowej nieobecności furmana, 
Gajewski położył się na wóz, a towarzysze 
użyci do nakładania nawozu, przysypali nim 
Gajewskiego. Furman, wyjechawszy z w ię
zienia począł zrzucać nawóz z woza. Oswo
bodzony od ciężaru Gajewski, ku przeraże
niu właściciela furmanki, wyskoczył z wozu, 
a zagroziwszy furmanowi, aby o jego ucie 
czce nic nie mówił, pospiesznie oddalił się.

Składki na Zeppelina dobiegły sumy 2 mi 
lionów marek.

Morderstwo w pociągu. W  jednym z wa
gonów pociągu idącego z Chalons (Francya) 
znaleziono z przestrzeloną dwukrotnie pier
sią artystkę w  jeździe konnej hrabinę D’Orby. 
W  ostatnim czasie hrabina produkowała się 
w  cyrku w  Chalons.

Wybuch w kopalni. Straszna eksplozya na
stąpiła w  ubiegłą środę wieczorem w  kopalni 
węgla w  Abram w Anglii. O godzinie 6 wie 
czorem rozległa się okropna detonacya; w y
buch wewnątrz kopalni miał taką gwałtowną 
siłę, że wentylatory i klatki szybu zamienił 
w  drzazgi. Szyby okolicznych budynków w y 
leciały z ram, a dachy zastały zrujnowane. 
Pospieszono natychmiast z pomocą 72 gór
nikom, którzy znajdowali się w głębi kopal
ni. W szyscy ludzie, znajdujący się na miej 
scu wzięli udział w pracy. Przy wejściu do 
najbliższej galeryi znaleziono czterech robo 
tników, na wpół zaduszonych przez dym. 
Zdołano jeszcze uratować ich. Jeden z po- 
wróconych dożycia  górników Tewey, m apię 
ciu braci, pogrzebanych w  kopalni. Niosący 
pomoc zdołali przebyć ośmset metrów, lecz 
dal j powietrze było przepełnione durzącymi 
gazami. Znaleźli kilka trupów końskich, i 
zmuszeni byli wrócić. W tych warunkach jest 
praw dopodobnem, że robotnicy, którzy pra
cowali w  tych miejscach, stracili życie. 
W  czwartek telefonowano z Manchesteru, że 
wszelka nadzieja uratowania ofiar katastrofy 
znikła. W  ostatniej chwili donoszą, że odna 
leziono dotychczas trzy trupy. Jednego zdo
łano wydostać na powierzchnię; był on stra
sznie zeszpecony. Okropne sceny rozgrywają 
się na zewnątrz kopalni wśród licznie zgro
madzonego tłumu.

ft. 8A8RYEL3KA, K raków , kupuje, sp rzeda }* 
i na jm u je— fo rtep ia n y , p ian ina, h arm on ie  i p łt -  
n o le  —  k ra jow e  i zag ran iczn e  n o w e  i p rio - 
grane —  za g o tó w k ę  i na s p ła ty — b ez z a l ic z k i

C Z E S Ł A W  W R O C K I.

W  I M I Ę  K R Z Y Ż A !
Historya św. Inkw izycyi.

Wydanie II, powiększone i uzupełnione historyą 
Inkwizycyi w  Polsce.

Cena egzem plarza 60 halerzy.

Do nabycia w  administracyi wydawnictw P. P. S. D. 
w Krakowie, Wiślna 5, oraz u wszystkich kolpor

terów partyjnych.

Z różnych stron.
Prezydent Roosevelt wybiera się na polowanie. —  
Oficerowie i studenci zamiataczami ulic. —  Ame
rykańskie wyroki. —  Skarga o czary. —  Wyścig 

między koniem i lokomotywą.

Z Nowego Jorku donoszą, że Roosevelt po 
ustąpieniu 4 marca 1909 r. z prezydentury, 
wybiera się na wycieczkę myśliwską z na
stępującym planem : Z Ameryki uda się do 
wschodniej A fryk i, skąd pojedzie do U gandy; 
wzdłuż Nilu podróżując, dostanie się do Khar-

tumu, a stąd do Kairo, Aleksandryi i okrę
tem do Europy. W  głębi A fryk i przepędzi 
kilka tygodni na polowaniu, a marzeniem 
jego jest zabić rzadkie zw ierzę : białego ko
nia wodnego. Wiadomo, że Roosevelt już 
zgóry sprzedał napisać się mające dzieło o 
tej podróży za 100.000 dolarów.

* * *
W  Malmo (w  Szwecyi) wybuchł przed kilku 

dniami strejk robotników czyszczenia miasta. 
Ponieważ wszyscy robotnicy są zorganizo 
wani, a z innych kategoryj robotniczych nie 
zgłosił się żaden łamistrejk, postanowili o fi
cerowie i studenci spełnić „zaszczytną" rolę 
łamistrejków. Codzień rano można oglądać 
studentów i oficerów zamiatających i pole
wających ulice, wywożących śmieci i t. d., 
a ludność ma wielką uciechę z tego bądź co 
bądź niezwykłego widowiska.

* * *
Sędzia pokoju w  Kanzas City w  Ameryce 

wydał niedawno w  sprawie wolnego związku 
małżeńskiego wyrok, opierający się na po
chodzeniu rodzaju ludzkiego od prarodziców 
Adama i Ewy. Towarzyszka życia pewnego 
Amerykanina, z którym żyła przez długie 
lata, domagała się od spadkobierców części 
spadku, jakaby jej przypadała, gdyby była 
prawną żoną zmarłego. Oto jak sędzia umo
tywował w yrok : „Jest oczywistem, a przy
najmniej nieskończenie prawdopodobnem, że 
Adam i Ewa, którzy żyli sami na świecie, 
zawarli małżeństwo bez świadków. Umowa 
małżeńska została więc dokonana w  naj
prostszy w  świecie sposób: pierwszy czło
w iek złożył swej towarzyszce krótkie oświad
czenie ustne, które zostało przyjęte w  mil
czeniu przez pierwszą kobietę... Nie widzę 
więc przyczyny, dla której obopólna ugoda, 
wystarczająca dla prywatnych umów, nie 
miałaby wystarczać dla zawarcia umowy mał
żeńskiej"...

* *

Z Telsz (na Żmudzi) donoszą do „Kuryera 
litewskiego" :

„Doprawdy, w ierzyć się nie chce, żeby w 
XX  stuleciu mogła powstać skarga o czary. 
A jednak tak jest istotnie. Antoni Zawecki, 
gospodarz z parafii gadonowskiej, powiatu 
telszewskiego, mieszkający w  odległości paru 
mil od Telsz, dnia 10 czerwca b. r. w  po
daniu, złożonem naczelnikowi ziemskiemu M. 
M ielnikowowi, oskarżył 18 osób obojga płci 
z tejże parafii (w tej liczbie własną córkę) 
o czary, któremi dręczą go od półtora roku. 
Za pomocą czarów oskarżeni zgładzili żonę 
Zaweckiego, chcieli zabić (za pośrednictwem 
użytej w  tym celu córki) jego samego, rabo
wali, bili okna, truli konie i bydło, a pewien 
gospodarz, który przyw iózł z Ameryki' 2000 
rubli, pod wpływem czarów w krótkim cza
sie wszystkie pieniądze przepuścił. Na świad 
ków zawezwał Zawecki proboszcza z Gado 
nowa i dwoje własnych dzieci. —  Naczelnik 
ziemski skargi nie przyjął".

*

Przed kilku dniami wyrwał się z koszar 
kawaleryi w Zurychu koń i pognał na tor 
kolejowy. Gdy nadjechał pociąg, koń zaczął 
naoślep gnać przed lokomotywą, wobec cze 
go maszynista musiał zwolnić jazdę. Trwało 
to przez dłuższą przestrzeń, aż po przeje
chaniu 24 kilometrów koń zmęczony padł 
na szyny. Musiano wstrzymać pociąg, poczem 
konia, któremu nic się nie stało, a był tylko 
wyczerpany, usunięto.

Przetłuszczone mydło
higieniczne toaletowe

M. M A L I N O W S K I E G O  
Ogórkowe 

Violette, Trefle i  t .  p .
Do nabycia w renom, składac h.

TELEGRAMY
z dnia 22 sierpnia.

Za traktatem handlowym z Serbią.
Llberzec. Izba handlowo-przemysłowa w y

stosowała do rządu telegraficzne podanie, 
które wskazuje na to, że przemysł w  okręgu 
liberzeckiej Izby handlowo przemysłowej przez 
niewprowadzenie w  życie traktatu handlo
wego z Serbią ponosi szkodę blisko miliona 
koron. Twierdzenie agraryuszy, że traktat 
handlowy z Serbią przynosi szkodę produ- 
kcyi rolniczej, jest nieuzasadnionem. Izba 
handlowa w  imieniu czeskiego północnego 
okręgu przemysłowego prosi rząd, aby wpro
wadził w  życie traktat handlowy z Serbią 
na podstawie ustawy upełnomacniającej.

Spisek wielko-serbski.
Zagrzeb. W  kwestyi wielko-serbskiej pro

pagandy onegdaj dokonano 3 nowe areszto
wania, mianowicie nauczyciela Oblatowicza, 
przełożonego gminy Koricza i notaryusza 
gminnego, jakoteż kasyera Katsara.

Nowe aresztowania w Chorwacyl.
Zagrzeb. W ęg. biuro kor. stw ierdza, że 

uw ięzien ie redaktorów  dziennika „P o k re t" 
i „O b zo r" nastąpiło na podstaw ie § 300 
ustaw y karnej z  powodu zbrodni podbu
rzania, popełn ionej w  w y ż  w ym ien ionych  
dziennikach dnia 17 b. m. przez artyku ły 
„Jak zdrada stanu jest fab rykow an ą".

Zagrzeb. Aresztow an i redaktorzy dzien
nika „P o k re t"  i „O b zo r" w nieśli przez 
sw ego  obrońcę rekurs przeciw  uw ięzieniu, 
k tó ry  jednakże sąd odrzucił.

„P o k re t" donosi z Kostajn icy, że szewc 
i nauczyciel serbski, przeciw  którym  od 
kilku m iesięcy to c zy ły  się dochodzenia o 
zdradę stanu, zostali na w niosek prokura
tora w ypuszczen i na wolność.

Telefon bez drutu między Ameryką a Europą.
Frankfurt. Frankfurter Ztg. donosi z N o

w ego  Jorku: Tow arzystw o  radyo-telefon i- 
czne „D e Forest" zaw arło  ukiad w  spra
w ie  urządzenia telefonu  bez drutu m iędzy 
„M etropo lita in ", budynkiem  w ysok im  na 
46 pięter w  N ow ym  Jorku a w ieżą  E ifla  
w  Paryżu. Francuskie m inisterstwo w o jn y 
udzieliło  p rzyzw olen ia  na to urządzenie. 
Ruch ma być o tw artym  w  ciągu dwóch lat.

Z Persyi.
Tebris. K siążę A in  ed Dauleh p rzyb y ł 

tutaj z tysiącem  żołn ierzy. K siążę prosił 
rosy jsk iego  genera lnego konsula o pośre
dnictwo celem  przyw rócen ia  pokoju. K on 
sul p rzyrzek ł pośredniczyć w  tej m ierze 
w  drodze pryw atnej.

Ruch robotniczy we Francyi.
Paryż. Zjednoczenie zw iązków robotniczych 

departamentu Sekwany odbyło ubiegłej nocy 
zgromadzenie celem zajęcia stanowiska w  kwe
styi s t r e j k u  p o w s z e c h n e g o .  Do głoso
wania nie przyszło. Kilku mówców atakowa
ło silnie rząd z powodu, że postępowanie 
karne przeciw uwięzionym z powodu zajść 
w  Villeneuve robotnikom nie zostało dotąd 
wstrzymane.

Czas odnowić przedpłatę!
Szanownych A bonen tów  „N aprzodu " 

upraszamy o odnow ien ie prenum eraty na 
wrzesień.

Zam iejscow i abonenci zechcą przesłać 
prenumeratę naszym i czekam i pocztow y
mi (N r 834.095).

M iejscow i abonenci m ogą płacić albo w 
administracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
zaś roznosicielom .

Na skutek częstych reklam acyj, zw ra
camy uw agę Szan. Abonentów naszego 
pisma, że pieniądze, przesyłane czekiem, 
dochodzą nas na trzeci, a nieraz i na 
czwarty dzień dopiero. Dnia 5-go zaś 
każdego m iesiąca wstrzymujemy wysył
kę „Naprzodu" tym, którzy do tego cza
su prenum eraty nie uiścili. Celem więc 
uniknięcia przerw y powyższe), jak  ró 
wnież zbytecznych reklam acyj, prosimy  
o regulowanie należytośei za prenum e
ratę zawczasu.

„Naprzód" kosztuje miesięcznie:
z odsyłką  do d o m u ..........................K  2‘—
bez o d s y ł k i ......................................... K  1’60

Przypom inam y Szan. A bon en tom , że 
zmiana adresu zam iejscow ego na m iejsco
w y  i m iejscowego na zam iejscow y kosztuje 
40 hal., k tóre uiścić należy p rzy  podaniu 
zm iany adresu, z w yraźnem  zaznaczen iem : 
za zm ianę adresu.

Zmiany adresu bez odpowiedniej opłaty 
na przyszłość uwzględniane nie będą, gdyż
pociąga to za sobą znaczne koszta, których 
wydawnictwo ponosić nie może.

Administracya „Naprzodu".

Z  T U R C Y I .
Podarunek ze skradzionych pieniędzy.

Konstantynopol. U w ięziony b y ły  m inister 
m arynarki Rham i basza podarow ał pań
stwu 90.000 funtów  i posiadłości sw oje 
nad Dardanelam i. M a on być w ypu szczo
n y  na wolność.

Powstanie Kurdów.
Konstantynopol. W ed łu g  depeszy p row i

zorycznego  kom endanta 4 korpusu, gene
rała d yw izy jn ego  Abuka, w ojska za ję ły  
ważną pozycyę Derzin* w  górach kurdyj
skich i w ypędziły  stamtąd Kurdów , k tó rzy  
m ieli 19 zabitych, w  tem  2 naczeln ików  
plemion.

0 konstytucyę w Egipcie.
Konstantynopol. Tutejsi Egipcyau ie agi

tu ją żyw o  za rozszerzen iem  konstytueyi 
na Egipt.

Wolny wyjazd następcy tronu.
Konstantynopol. Następca tronu książę 

R eszed w  ostatnich dniach przedsięw zią ł

k ilka przejażdżek, a ludność w ita ła  g ' . 
wacyjn ie. tDC,

Reorganizacya marynarki. t-ń 
Konstantynopol. Dla m arynarki wojenni 

ma być zaangażow any angielski, zaś dH  
m inisterstwa skarbu francuski fachow iei

Duchowieństwo za konstytucyę. 
Konstantynopol. Zgrom adzona ponowni 

w  m eczecie grupa u lem ów  i so ftów  stwiei 
dziła, że konstytucya daje się pogodzić 
koranem  i p rzys ięg ła  na konstytucyę, (, 
św iadczająe solidarną pracę z komiteteiL 
m łodotureckim . ”

Bandy macedońskie.
Ateny. Z M onastyru donoszą, że Rułgs 

rzy  w  dalszym  ciągu napadają i teror;i 
żują grecką ludność w  swoich okręgac 
W  pew nej w si bułgarskiej duchowny pra, 
pom ocy członków  kom itetu za ją ł greci. 
kościół i m im o protestu ludności o d p ra v ! 
w  nim mszę w  język u  bułgarskim .

Ucieczka największego złodzieja.
Paryż. „M atin" donosi, że Izzet basza o 

siadł na stałe z rodziną w  Londynie.

kopić musi;K ażd y  kt° zaimui esi^poii-
 tyką  i czyta  gazety,

Słowniczek wyrazów obcych społeczno-polity
cznych. W ydan ie  II. bardzo znacznie po
w iększone. —  Cena 20 halerzy, z prze
syłką 25 halerzy.

Zam ów ien ia i p ieniądze przesyłać na adres'
Z. K l e m e n s i e w i c z ,  K raków , W iślna 5.
Do nabycia u wszystkich  ko lporterów  par

ty jn ych  i w  księgarniach.

N A D E S Ł A N E .
(Za dz ia ł ten  re d ak c y a  n ie  odpow iada).

Lecznica chi
rurgiczna, In
stytut Roent- 

genowski
z przenośnym 

aparatem
Szwedzka gi

mnastyka le
cznicza.

Dra Artura Frommera.
Kraków, ui. św. Tomasza 18,

I. piętro.
(Róg ul. Floryańskiej). Telef. 81. 
Godz. p rzy jęć  od 9 do 11. 
Godz. ordynac. od 3 do 4.
Oddzielne ambulatoryum dla 

mniej zamożnych osób.

Gimnastyka tiygienlczna dia dzieci.
Leczenie skrzywień kręgosłupa, chorób sta

wów i kości.

Z a k ł a d  Z a s s d e r o w s k i
Kraków, ul. Zyblikiewicza I. 9. Tel. 796.

Od 9— 1 rano, od 4— 6 pop.

Dr Merz. Dr Staszewski. Dr Waehtel.

T Y L K O  M A S Z Y N A M I  W Y R A B I A N E

T U T K I  » K O S M O S «
.... . v " :,;v.

SĄ h y g i e n i c z n e

z F a b ry k i S T . W o lo s z y ń sk ie g o  w  K ra k o w ie .

W ysz ła  z druku

T e o f i l a  W o j s z w i ł ł y

K A R Y E R A  J A N K A .
Pow ieść z  życia  rew olucyon istów  polskich. 

Cena 1 K , 
z przesyłką pocztow ą 1 K  10 h.

Zam ów ien ia z  dołączen iem  należytośei 
przesyłać pod ad resem : Zygm unt K 1 e- 
m e n s i e w i c z ,  Adm in istracya w ydaw n ictw  
polskiej party i socyalno - dem okratycznej, 
K raków , ul. W iślna  5.

Kronika przyrodnicza.
Automobilista o psychologii zwierząt. —  Drzewo 
amiantowe. —  Mózg wielkich ludzi. — Niszczenie 

bakteryi w  mleku.

Spostrzeżeniom nad zachowaniem się zw ie
rząt wobec zbliżającego się samochodu u- 
dziela miejsca K. Eliot w  swych „Listach z 
dalekiego Wschodu". Podróżnik ten, a zara
zem zapalony automobilista za ewnia nas, 
że kraje podzwrotnikowe dostarczają cieką-

Na nagniotki |„R IG 0“ niezawodna pasta W  razie nieskutecznego
usuwająca naw et użycia płacę 10 koron,
zastarzałe nagnio- Pudełko 1 korona, za za-
t k i  w przeciągu 4 dni. liczką 1 kor. 60 halerzy.

M .  Z I E G E L M A M
w Krakowie, ulica Krakowska L. 1.

Naśladow ntctw  n a le ły  sit* w ystrzegać.



'-fr. 232. Kraków, niedziela NAPRZÓD 23 sierpnia 1908

c" materyału, dosadnie malującego psy- 
2 gię rozmaitych zwierząt. Jeżeli idzie o 

krew i zręczność umykania z pod kół, 
r  nę pierwszeństwa przyznać należy rodzi- 
f r  kotów. Tuż przed samym samochodem 
rrj skakują one przez drogę, poczem zatrzy- 
dą \ się i bez szczególnego wzruszenia oglą- 
wr  ̂ pędzące dziwo. Obok nich na chlubną 
gćmiankę zasługują jaszczurki. Eliot szcze- 
dł-aie chwali sposób, w jaki kryją one swoje 
Wjgie ogony; z zachowania się ich jednak 
trdać, że samechód napawa ich niemałą 
k wogą. Mniej rozwagi od kotów okazują psy, 
i óre w  podobnych okolicznościach zwykle 
■Yilcą właściwą im przytomność umysłu. Dzieci, 
(ićaniem podróżnika, zachowują się nie lepiej 
.d psów: jedne piszczą, inne wyją przera
źliw ie i rzucają kamieniami. Słonie zacho
wają spokój i powagę, właściwą wszystkim 
czynnościom tych olbrzym ów; schodząc o- 
sŁożnie z drogi, zdają się one pojmować, 
ż i l  spotkanie dla obu stron jednakowo jest 
n .-pożądane. Całkowity brak poczucia godno- 

osobistej obserwujemy u bawołów, któresc>
to zwierzęta, mimo solidnej postawy, odzna

c z a ją  się snać nadmiernie wrażliwym ukła
dem nerwowym. Najgorzej jednak zachowują 
się kukułki i stare kobiety. Tak jedne, jak 

ł i drugie — pisze Eliot —  ani myślą o usu
nięciu się z drogi, lecz z rozpostartemi rę
kami lub skrzydłami biegną przed samo
chodem.

Zastosowanie miękkiego włóknistego mine
rału, zwanego niekiedy lnem górskim i na- 

; potykanego w  krajach alpejskich, we W ło
szech, Francyi południowej, Rosyi i Ameryce, 
sięga czasów greckich i rzymskich. Ludy 
starożytne sporządzały z włókien jego rodzaj 
tkaniny, nie ulegającej spaleniu, której uży
wano do owijania trupów w  krematoryach, 
celem wyizolowania popiołów od ciał po
stronnych. Minerał ów  otrzymał u Greków 
nazwę azbestu, czyli „niepalnego". W  śre
dnich wiekach używano go na serwety sto
łowe, które posiadały tę zaletę, że przy po
mocy ognia z łatwością dawały się oczy
szczać. W  czasach nowszych znajduje prze- 

f ważnie zastosowanie dłngo-włóknista odmiana 
f azbestu, zwana amiantem (np. przy maszy- 
Inach parowych, w palnikach itp.). Pod na- 
f zwą  drzewa amiantowego ukazał się w  Am e
ryce specyalny produkt, wytwarzany z roz
tartego na proszek azbestu i używany, jako 

* budulec. Produkt ów  ma być mocniejszym 
od drzewa dębowego, mniej kruchym od mar- 

! muru i n iezwykle wytrzymałym na w pływy

temperatury i wilgoci. Próby, dokonane z 
belką amiantową, obciążoną w  środku, w y
kazały o 75%  większą jej wytrzymałość od 
takiej samej belki sosnowej. Należy spodzie
wać się, iż drzewo amiantowe, sporządzane 
zazwyczaj z mniej używanego w  handlu 
azbestu krótko-włóknistego, odda cenne u- 
sługi i z  czasem zamienić może drogie drzewo 
dębowe.

Z chwilą, gdy stało się wiadomem, że cały 
szereg czynności duchowych człowieka przy
w iązany jest do tak zw. ośrodków mozgo 
w y  eh, było naturalnem wyłonienie się zaga
dnienia, w  jaki sposób pracuje mózg w yb i
tnych i czem różni się on w  swej budowie 
anatomicznej od mózgu przeciętnych śmier
telników. Niebawem upłynie pół wieku od 
chwili zapoczątkowania pierwszych badań 
w tym ki- nku. Obficie magromadzony ma- 
teryał nau ow y nie pozwala jednak dotąd 
na wysunięcie mniej lub bardziej pewnych 
wniosków. Jedno zdaje się nie ulegać wątpli
wości, mianowicie, że wielkość, kształt i 
wmieszczalność czaszki nie wywierają na 
omawiane czynności żadnego wpływu. Ludzie 
inteligentni mają nieraz małą głowę i od
wrotnie —  jednostki umysłowo upośledzone 
cechuje często nadmierny jej rozwój. Waga 
mózgu zdaje się być również bez istotnego 
znaczenia. Większość fizyologów  w iąże inte- 
ligencyę, a w pierwszym rzędzie zdolności 
kombinacyjne, z działalnością kory mózgowej. 
Ta ostatnia jednak mniej powiększa się skut
kiem ogólnego zwiększenia objętości mózgu, 
niżeli skutkiem rozszerzenia powierzchni, 
przez silniejsze rozczłonkowanie zwojów  i po
głębienie rowków między nimi. W  ten spo
sób należałoby przypuszczać, że czynności 
umysłowe stoją w  bezpośrednim związku z 
ilością i kształtem zwojów  mózgowych. W  ja
kim jednak stopniu czynnik powyższy uwa
żać można za miarodajny, świadczy fakt, iż 
największą oberwowaną powierzchnię posia 
dał pewien 36 letni alkoholik, odznaczający 
się inteligencyą nader mierną i zmarły z pi
jaństwa. Podobnież niewiele za sobą ma da
nych rozpowszechniony przez długi czas po
gląd, przenoszący punkt ciężkości na tak 
zwane sfery kojarzeń. Do prac dawniejszych 
przybył świeżo ciekawy przyczynek, oparty 
na badaniu mózgu dra Sauerweina. Człowiek 
ów, za życia z tego znany, że mówił i pisał 
w 54 językach, wyraził przed śmiercią ży
czenie, by mózg jego zbadany został przez 
jednego ze znanych fizyologów  niemieckich. 
I  cóż się okazało? W yjąw szy parę zmian

chorobowych, nie znaleziono literalnie nic 
godnego uwagi w  mózgu, żadnych oznak 
szczególnych w  „sferze m ow y". Na zasadzie 
powierzchni tego mózgu, nikt nie byłby przy
puścił, że ma przed sobą geniusza języko
znawstwa. Reasumując powyższe, stwierdzić 
wypada, że przy dzisiejszym stanie w iedzy 
nie znamy żadnych oznak „genialnego" 
mózgu.

Z doświadczeń Rosenau’a wynika, iż tem
peratura krytyczna większości czynników 
chorobotwórczych, napotykanych w  mleku 
krowiem (zarazków gruźlicy, dyfteryi, szkar
latyny, febry maltańskiej i innych) znacznie 
niższą jest, niż dotąd sądzono. P rzy  ogrza
niu mleka do 60 stopni, bakterye owe już 
po upływie 20 min. traciły zdolności choro
botwórcze, przy 65 zaś stopniach —  w  cza
sie jeszcze krótszym. Ponieważ doświadcze
nia powyższe prowadzono, dodając umyślnie 
do mleka nadmiernie wielką ilość drobno
ustrojów, temperatura ostatnia do codzien
nego użytku w  zupełności wystarcza. Przy 
jej zastosowaniu giną również bakterye, po
wodujące cholerę i dyzenteryę, laseczniki zaś 
tyfusu po 2 min. już są nieszkodliwe. Naj
bardziej opornym okazał się Iasecznik dy- 
zenteryi, który przy temperaturze 60 stopni 
przez 5 min. pozostawał niekiedy przy życiu.

Przegląd społeczny.
Lokaut robotników stolarskich w Krakowie

dzisiaj się zakończył. Komisye robotników 
i majstrów doszły wczoraj na konferencyi w 
magistracie do porozumienia i dzisiaj będzie 
podpisana umowa.

Bliższe szczegóły podamy w  poniedziałko
wym numerze.

Na razie możemy stwierdzić, że dzięki 
organizacyirobotniczej p r z e c h w a ł k i  m a j 
s t r ó w  s p e ł z ł y  na  n i c z e m  i z w y c i ę  
s t w o  j e s t  p o  s t r o n i e  r o b o t n i k ó w .

Wyłączenie handlowców z pod obowiązku 
ubezpieczania urzędników prywatnych. Z W ie
dnia donoszą, że ministerstwo spraw we
wnętrznych ogłosi wkrótce rozporządzenie, 
wyłączające część handlowców od ustawy o 
ubezpieczeniu urzędników prywatnych. W  ko
łach kupieckich, tak robotników jak i wła
ścicieli, prowadzoną jest od dłuższego czasu 
akcya przeciw zgłaszaniu do władz urzędni
ków prywatnych celem ubezpieczenia, po
nieważ ustawa jest niejasną i źle ułożoną.

Z i  stowarzyszali I zgrem adzei.
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha-

inia. Zapowiedzilerzy od jednorazowego ogłoszeń 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 koronę  
za jednorazowe ogłoszenie.

* K raków . Posiedzenie wspólne Rady nadzor
czej i Zarządu Robotniczego Stowarzyszenia spółki 
spożywczej odbędzie się we środę 26 b. m. o godz. 
7%  wieczorem w  lokalu własnym (Wiślna 9).

* Podgórze. W  niedzielę 23 b. m. o godz. 8 
wieczorem w  lokalu Stowarzyszeń robotni' zych 
(Mały Rynek 4) odbędzie się p r z e d s t a w i e n i e  
a m a t o r s k i e .  Odegraną zostanie komedya Fredry 
„Jeden z nas ożenić się musi!“. Po przedstawieniu 
t ańc  e.

Przedstawienia wraz z tańcami odbywać się będą 
w  każdą niedzielę.

* W iedeń. Lokal „Spójni" stow. postępowej 
młodzieży polskiej w  Wiedniu, mieści się przez 
czas fery i: XVIII Withanerg 13. II 14. Tam też na
leży się zwracać po informaeye dotyczące się stu- 
dyów i pobytu w  Wiedniu.

* W iedeń. Dyżurni człpnkewie „Samopomocy 
emigrantów z Królestwa” będą dyżurowali w  „Si
le" we wtorki i piątki od 7 — 8 wieczorem, zaś w 
niedziele od 9 —  10 rano.

* Wszelkich informacyl w sprawach uni
wersytetu i a k a d e m i i  e k s p o r t o w e j  we W ie
dniu udziela polskie akademickie stowarzyszenie 
„Ognisko" we Wiedniu VIIIB. Josefstkdterstrasse 16.

W  sprawach t e c h n i k i  i a k a d e m i i  h a n d l o 
we j ,  kółko techniczno handlowe „Ogniska* IV. 
Scheikanedergasse 5.

W  sprawach a k a d e m i i  z i e m i a ń s t w a  kółko 
rolniczo-leśne „Ognisko* XVIII. Klostergasse 12.

* Grac. Wszelkie informaeye, odnoś ące się do 
studyów w  Gracu, udziela Polskie Akad. Stow. 
„Ognisko" (Biirgergasse 18 III. St.).

7 a  r f a r m n  w ysy łam y K a t a l o g  naj- 
Ł U  m u i  m u  nowszych partyjnych w y 
dawnictw  każdemu, kto nadeśle swój adres. 
Z. K l e m e n s i e w i c z ,  Adm in istracya w y 
dawnictw  P. P. S. D. K raków , W iślna  5.

Morsa telegraficzno.
Bssdagsszt, 22 sierpnia. Pszenica na październik 11‘10 

do 1-1*11. Żyto na październik 9*22 do 9'23. Owies na 
październik 8-08 do 8*09. Kukurudza na lipiec— ■—  
do— . Kakurędza ns sierpień 7*05 do 7*06. Ku
kurudza na maj 711 do 7*12. Rzepak na sierpień 
>6 30 d.. 16 40 

Oferty mierne. Chęć kupna mierna. Usposobie
nie słabe. Pogoda: piękna, ciepło.

Przepowiednia pogody*
Galicya zachodnia: Zmienne zachmurzenie, skłon

ność do burzy. Stan niezmieniony.

iROBNE OGŁOSZENIA
{anons w „Drobnych ogłosze- 

•h“ liczymy za każde słowo 
6 hal., ty tu ł 20 hal.

ogrona deserowe 
i kuracyjne,

winie, najlepsze gatunki 5 kg. 
>.or. 50., 100 kg. za 36 Koron 
cza J. M ii 11 e r, właściciel 
nnic, Kiskunhałas Węgry.

irlsbadzkiej kuracyi
rodnie [mieszkanie, wikt, lekarz 
J-sa kuracyjna] za tylko 200 K. 
Lnsyonacia Rosenzweth Karls- 
1 Wyjaśnień udziela się odwro-

777

lantorzysta izr.
Ijący biegle rachować, z kilko- 
l praktyką znajdzie umieszcze- 
Pierwszeństwo mają, którzy już 

Intorze pracowali. Oferty tylko 
hne wnosić należy Józef Lauer 
ty Krakowie, ul. Grodzka.

tiuro techniczne
[ikuje praktykanta. Oferty pod 

Dział inseratowy Naprzód.

|dnośnie do kradzieży dokona
nej w  handlu A l e k s a n d r a  

i  na w  Tarnowie oświadczam, 
Idztwo sądowe okazało, iż nie 

nic wspólnego z tą kradzieżą 
idnośne przeciw mnie docho- 

le  karne zostało przez c. k. Sąd 
ido wy w  Tarnowie zastano-

ńesienie tedy policyi Tarno- 
j było co do mej osoby w  
uości bezzasadne.

Maurycy Flaumanhaft.

[łem  na licytaeyl z masy 
konkursowej

100 koszul damskich
Istkie z najlepeszego szyfonu, 
fwaj arskim haftem ażurowe, 

z braku miejsca wysyłam za 
pobraniem licząc 

iztu ką 1 kor. 85 halerzy, 
[ępnie 350 tuzinów krepy p łó- 

ręczniki w  najlepszych ga- 
ich 55. cm. szerokie, 110 cm 

długie za tuzin kor. 8 90.

anuel Rotliolz, W ien, V II.
Neusttftgasse L. 77.

LÓwienia muszą najpóźniej we 
środę być we Wiedniu.

APTEKA
F O R T .  G R A L E W S K I E O O

Szczepańska Ł. 1.

ja h ra *

w Krakowie ul
Poleca następujące wyroby własne:

P E T R O G E N
Wyśmienity środek do konserwowania włosów, u- 
sawa łupież i swąd z głowy, wzmacnia cebulki wło
sowe i zapobiega wypadaniu. Cena flakonu K 2 l  K 4.

B A L N O D O R  KREM •
Znakomity środek kosmetyczny d o  p ie lęg n o w an ia  
cery i skóry.
Nia zawiera żadnych tłuszczów, nadaje cerze i skó
rze nadzwyczajną gładkość i używa się przeciw o-
paleniu słonecznemu, wypryskom skórnym, piegom, 
zaczerwienieniu twarzy i rąk. Tuba 70 halerzy.

B A L N O D O R  M Y D Ł O
Wolne od szkodliwych składników, odznacza się 
delikatnym i wykwi tnym zapachem, wpływa ko
rzystnie na naskórek, wybiela i wydelikaca skórę, 
nadaje jej białość i aksamitną gładkość. „Jahra* 
Balnodor mydło i krom używane razem uzupełniają 
się w swych skutkach i są idealnymi środkami do 
pielęgnowania cery i skóry. Sztuka 1 K.

KALI C H L O R 1 C U M  P A S T A  D O  Z Ę B Ó W
la h ra "  Wybiela zęby, desinfekeyonuje jamę ustną. Tuba 

80 halerzy.
Wysyłki na prowtncyę uskutecznia się odwrotnie.

Dwa świadectwa z ostatniego czasu 
o INSTRUM ENTACH MUZYCZNYCH H UPFELDA

Czerniowce.
Z dostarczonego mi orkiestrionu jestem bardzo zadowolony, gdyż obudzą on także u przychodzą

cych do mego lololu restauracyjnego gości zawsze żywe zainteresowanie. Mimo, że orkiestrion ten jest 
codziennie w  ezęstem użyciu, nie zauważyłem ku memu zdziwieniu dotąd najmniejszego błędu i funkcyo- 
nuje on zawsze dokładnie i bez zarzutu. Żałuję tylko, że już przedtem tego ładnego instrumeniu nie 
nabyłem. Ze spokojnem sumieniem mogę orkiestryon ten każdemu polecić.

Z poważaniem Józef D.
Zurych.

Potwierdzamy niniejszem, że firma L u d w i k  H u p f e l d  tow. akc. w Wiedniu dostarczyła instru
ment muzyczny dla naszej restauracyi automatycznej i że zarówno my jak i nasi goście wyrażają n a j 
z u p e ł n i e j s z e  z a d o w o l e n i e .

Od 15 listopada 1907 do 31 stycznia 1908 dochód wynosił 32S'15 franków.
Szwajcarskie Tow. restauracyj automatycznych. 

Świadectwa te lepiej przemawiają niż wszystkie reklamy jarmarczne.
P rospekty  zadarm o i opłatn ie.

Ludwik Hupfeld Tow. akc. Wiedeń VI. Mariahilferstr. 7/9.
Pierwsza i najstarsza w  Europie fabryka instrumentów muzycznych.

700 robotników. 45 odznaczeń na wystawach światowych i fachowych.
Generalna reprezentacya na Galicyę: Bracia RaliOWCr W Podgórzu.

Kto nie kocha
swojej żony i swoich dzieci!

We własnym Interesie
prószę zażądać za nadesłaniem marki 
poczt, na 10 h. prospektu i cennika. 

W ysyłka pod dyskrecyą.

J Ó Z E F  B A U E R
KOSMETIK, hygieniczno-chem . fabryka.
Generalne zastępstwo i biuro wysyłk. 

Wiedeń, I. Sonnenfelsgasse 21.

W yrób i sprzedaż kapeluszy
po cenach fabrycznych

S p ecja 
lista

w przefasonowaniu kapeluszy męskich, 
damskich i dziecinnych, oraz słom

kowych kapeluszy.

Prasowanie cylindrów na poczekaniu  
M. S. B A N A S Z E K

Uwi‘ ul. Krakowska 12 5 'ga!

FMEK & CO. H H .

W  UWAGA!
Zwracam uwagę na ulepiony Gramofon x marką 
„Aaiotek", który gra bez szmeru i całkiem wyraźnie. 

Proszę zażądać od firmy

Pierwszy krajowy skład hurtewny i :zę$ciowy Bramofenow
i Fonografów

Józefa Wekslera
w Krakowie, Grodzka 71

najnowszego o«nniVa Nr. 27 oryginalnych gramofonów Tow 
Akcyjnego i  marką „Aniołek*, które uznane zostały *a naj-
lepsze na eałej kuU ziemskiej. — Największy skHd Gramofo
nów i płyt naja®wMycłł sdjęi. — Części składowe zawsze aa 

— Reparacje wykaaywa się dokładnie i szybko. —
Najnowszy gramofon HT#uarmM % tubą kwiatową 1 ld płyt po
dwójny ck iii tir . — (kgmofoijy^na^nowazeJ konatrukcyi od

Księgarnie S. A. Krzyżanowskiego 
i Dra W ładysława Miłkowskiego

w Krakowie
polecają dzieła pedagogiczne

Reussnera
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki Obcych Języków w Szkole I Do
mu baz nauczyciela, z objaśnieniem 
wymowy i kluczem, pod tytułem:

lamouczek

S i
Polsko-Niem iecki kurs I-szy 
K 2-40, — kurs II K 4 80.—  
Polsko-Francuski kurs 1 kor. 
3*60, — kurs II kor. 9*80. —  
Polsko-Angielski kurs I kor. 
2'30, — kurs II kor 3*60. —  
Polsko-Rosyjski kurs I  k. 4 20, 

kurs II kor. 5 40. — Amerykański Prza- 
wodnik z rozmówkami angielskiemi 

kor. 1'30.

ZAKOPANE.
Itewe wyhfldwwny z komfortem urządzony

H O T E L  C E N T R A L N Y .
Pokoje od 2 do 10 Ł

Pokój umeblowany
DO wynajęcia

ul. W rzesińska L. 9 , 1. plą
t
l«5
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M A G A Z Y N

HENRYKA SCHWARZA
N A  S E Z O N  L E T N I

Nowości w materyałach i gotowej konfekcyi damskiej

KRAKÓW, GRODZKA 13, te le fo n  Nr. 43.
Rękawiczki angielskie i francuskie 
:: oraz kapelusze „Panam a" ::

■UNG OF ENGLANDM A G A Z Y N  N O W O Ś C I D L A  P A N Ó U
W  KRAKOWIE, PLAC DOMINIKAŃSKI L. 2

poleca: bieliznę m ęską białą i kolorową, laski, parasole, k  ~.lJ 
waty, oraz męską galanterię. 6^0 10

Filia c. k. uprzyw.

Galicyjskiego Akcyjnego Banku Hipotecznego
w Krakowie,

ODOM KASY ZALICZKOWEJ
wchód od ulicy Brackiej L. 1.

udziela kupcom, rękodzie ln ikom , przem ysłow com , 
właścicielom  gruntowym  i t. p. zaliczek za skry
ptem dłużnym na spłatę w  ratach tygodn iowych , 

m iesięcznych lub kwartalnych.
U dziela rów nież zaliczek na zastaw koszto
wności (z ło ta , srebra, drogich kam ieni) i  papie

rów  w artościow ych.
298

Szkodliwość nikotyny usunięta.

WP. Mr. W. Bełdowski w Krakowie.
Z  przyjem nością donoszę W Panu, że od czasu, jak  u ży

wam Pańskiej w a ty  „S a lveso l“ w  cygarniczkach szklanych, 
nie doznaję przykrych  ob jaw ów , które m i dokuczały skutkiem 
palenia tytoniu. W obec tego  upraszam o nadesłanie m i za 
pobraniem  pocztowem  i t. d.

LwÓW, 2 m aja 1903. z  Wysokiem poważaniem
Prof. dr. Antoni Mars.

O dobroci i doniosłem znaczeniu preparatu „Sal- 
i e s o I “  świadczą najlepiej rozpowszechnione

Tutki cygaretowe ze „Salvesolem“.
Oryginalny pakiecik „Waty Salvesol“ w y

starczy na 200—400 papierosów lub cygar.
1.000 tu tek  „ze Salvesolem“ K. 280 . 
Pakiecik w aty „Salvesol“ 30 lub 60 hal.
10 C ygara  ek szklanych 1 kor. 20 hal. 
W yroby te poleca: Zakład przemysłowy 

w y ro b ó w  papierowych „Noris“

Mr. W. BEŁDOWSKI, Kraków.
A  A  A  A  4 P n

1 w  v  ▼  V  w  - r  i i » |

K S IĘ G A R N IA

D. E. FRIEDLEINA
O

Kraków — Rynek 17.
 W --------- C l

A. CALLIER. Hygiena piękności. Prak tyczny 

poradnik dla praw dziw ie eleganckich k o 

b iet K  4, z przesyłką  . . . K  4-20.

- Choroby a małżeństwo. K  3’— , z  p rze

sy łką  poczt...................................... K  310.

A. B. de GUERVILLE. Walka z gruźlicę K  1 —
z p r z e s y łk ą .................................... K  M O.

Dr ADAM LANGIE. Popularna hygiena wzroku
z  przedm ow ą Pro fesora  G ałęzowskie-go

□

K  3‘20, z  p rzesyłką  . . .

_ -ńN O W O Ś Ć :*
K  3-40.

J. KLUS. Nowy słownik kieszonkowy polsko- 
niemiecki i niemiecko-polski koron 3 '— , 

z  przesyłką  . . . . . . kor. 3‘20.

JL.M. A A A A A A  A -

Roskopf Patent.
męski ankr Re- 
montoir bardzo 

Tj$r dobrze idący złr.
1'60, z portretem 
Kościuszki, Mi
ckiewicza najle
pszy złr. 2’— . Na 
żądanie wysy
łam darmoiopła- 
tnie katalog illu- 
strow.najnowszy 
zegarów, zegar

ków,wyrobów jubilerskich z chmsk. 
srebra, z prawdziwego srebra, to

warów muzycznych i. t. d.

S IN A  P E L Z

z o n  A b i e s i a d ł c k a
• * ‘ O

P r ie i  W y.oK Ie  
!. k .  N a m ie s tn ic tw o  
konecsyonow ane

Kraków, u l. św. Gertrudy 29170.

Amerykańskie

meble
■ ■

B I biurowe Bfl

po znacznie zniżo
nych cenach.

Z. LAUER, KRAKÓW
Rynek 34 I. piętro.

R. GLANZBERG
W TARNOWIE 497

ul. Krakowska 3  (naprzeciw  gł. poczty)
poleca gramofo
ny marki „Anio
łek”, wielki wy
bór płyt najnow
szych zdjęć, ma
szyny do szycia, 
rowery i części 
składowe po ce
nach fabryczn, 
Reperacye wy

konuje się szybko i dokładnie.

Najnowsze i najlepsze fasony
Pierwszej

Fabryki gorsetów 
c c

Nowe modela na rok 19S8/9. 
Dostawca centrali zakupu.

Jedynie prawdziwym jes t tylko

T K IE R R Y ’EGO B A L S A M
\? Ó Ł T ,r' ZAKONNICY.
Najmniejsza wysyłka 12/2 lub 
6/1 albo 1 patent, flaszka fami
lijna do podróży koron 5 —  opa 

kowanie darmo.

TH IER R Y’EGO maść centyfoliowa
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki 
k. 3'60, — opakowanie darmo. 
Uznane wszędzie jako najlepsze 
środki domowe przeciwko dolegli
wościom żołądkowym, zgadze, 
kurczom, zaflegmiemu, zapale

niu, kontuzyl i t. p. 
Zamówienia lub przesyłki pie

niężne należy adresować:
A. THIERRY, Apteka pod Anio
łem stróżem, Pregrada obok 

Rohitsch.
Skład we wszystkich aptekach.

Biuro
podróży

Z o f i i
B!@sfadeckiej
Oświęcim (dworzec)

sprzeda je  
b i le ty  o k rę to w e  do

Ameryki
I, II i III kl. dla paro
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst

kich kierunkach.

Ceny ściśle wedle taryf 
 iwycfc.okrętowych I ks le js i

Bilety okrętowe de Kanady 
i  b ile ty  k o le jo w a  k M a ś y j t W e .
Prospekty darmo 1 opiatnla.

Najtańsze źródło obuwia
męskiego, damskiego i dziecinnego

z najlepszego materyału i najmodniejszych fasonów znajduje się

tylko Grodzka 28 domu WP. Suskiego.

„ P G B  K R A K O W I A N K Ą *
HENRYK M IKO LAJEW ICZ

poleca

TOWARY BŁAWATNE I MODNE
KRAKÓW, UL. SIENNA L . t .

PRÓBKI NA ŻĄDANIE DARMO I OPŁATNIE. :::

C E N Y  S T A Ł E I C E N Y  S T A Ł E !

P in n l iest iedyr i l l U I  nym środ
kiem do wytępienia 
domowych owadów 
wraz z zarodkiem 
tychże jak: pluskiew 
pcheł, karakonów, 
i t. p. robactwa. :::

W yłączn ie  ty lko  
w  handlu f a r b  

pod firm ą:

W yłączn ie  tylko w handlu farb  pod f irm ą :

LOBEL WEINDLING
W K R A K O W I E

ul. Krakowska 6.

m

►

Pinol s:,:” -
dla zdrowia ludz
kiego nieszkodli
wy, w  użyciu cał
kiem bezpieczny

Lóbel Weindling
Kraków, Krakowska 6.

CT V  y 'T  T V T Y r V T V Y V

Pinol ESnym do na 
bycia we flaszkach XU 
V a  i 1/ i  litrowych po 
4 0  halerzy, 7 0  halerzy  
i 1 koroną 2 0  halerzy.

T T Y T T V T T «

Zjednoczone austryackie akcyjne towarz. żeglugi parowej
„ A U S T IIO  A M E K IC A M A *

Jen e ram a  a je n e y a  dla S a l ic y l  I B u k o w in y  iraz 
Z a s tę p s tw o  austr. I p. o. LLOYOU

G0LDLUST I S-ka
Kraków, ni. Lubicz 1.8.

Jedyne towarzystwo żeglugi upoważnione reskryptem ministeryalnym 
a dnia 30 kwietnia 1901 do 1. 2190 do ustanawiania ajentów i reprezen

tantów w o  wszystkich miejscowościach Austryi.

Regularna i bezpośrednia komunikaeya 
as Austryi do Ameryki, Kanady i t. d.

T rz y m a jm y  s ię  zasad y : „s w ó j do sw e go ". K to  w ię c  chce jechać
n ie ch  się u d a  ty lk o  do  f i r m y  k ra jo w e j:

Janarabia Ajeneya dla Salicyl I Bukowiny I sprzedaż kart okrętowych
GOLDLUST I Ska K ra k ó w , L u b ic z  7, n a p rz e c iw  dw orca  
ko le jo w ego . —  L w ó w , u l.  N a  B ło n ie  2. —  C ze rn iow ce , B ro d y , 

j N adbrzez ie , P o d w o ło czyska , S zczakow a, o raz  w s z y s tk ie  p ro - 
w in c y o n a ln e  a jeneye . M

Zdolni i w yszk o li

kotlarze do żel
jakoteż

ślusarze konstruki
znajdą zatrudnienie w  c. k. upl

Fabryce masz ]
LZIELENIEWfi

Tow. akc.
Przyjęcie odbywa się na pj 

wie regulaminu fabrycznego.
Reflektuje się tylko na w y t , 

siły.

N A J N O W S Z I

B ielizna mąska, krawaty, rąkai 
Ceny najnfższ«

Młyi
walcowy amerykański w  N I 
Sączu modnie urządzony z dcl 
mieszkalnym, budynkami g| 
darczymi i wielkim ogroden 
czny przemół do 80 wagonów I 
do wydzierżawienia lub z v| 
ręki do sprzedania. Zgłoszenia 
muje Zarząd młynów w  N  
Sączu ul. Młyńska Nr. 374.

P i ę k n y  M n

Debrze rozwinięty J
w przeciągu 2  
ś lą c y  można 

zapomocą

Piln iej 
Orleuts]
(pigułki oryerl 

jedyne, któij 
wijają i w zn j 
ją piersi,

    biustowi kc 1
mu wdzięczną pełnię, nie szli 
zdrowiu. Pod gwarancyą woT 
arszeniku. Uznana przaz lakarsil 
wagi. Absolutna dyskrecya. Pt j  
z przepisem użycia franko 
przedniem nadesłaniem 6 K j 

albo za pobraniem 6 K 7f I

J .  R atió , aptekarz w f ]
SKŁADY: w Pradze: Fr. Vitek
Wassergasse 10; Budapeszt: ap I 

J. T . TOrók, Kiraly Utcza

Dyplom honorowy na Wy: 
wie w  Krakowie w  r. l£ j

W. Sznajdrsw,
Kraków, Rynek A - i ,  L. 4
(nad apteką pod „Białym O r ) 
Filia w Krynicy pod Zamkiem L|
poleca Szanownej P. T. Public-,

P E L E R Y N ]
Z A K G P A Ń S K I E  i T Y R O L :

damskie i męskie

p o  6  z ł r .  5 0
oraz wielki wybór

S E R D A K Ó
i wszelkich strei Zakspans
Zamówienia irepeiacye uskute.l

w  jak najkrótszym czasie f

* * * * * * Daszyński, — ©Ipowiedzialny redaktor: Gustaw Alojzy Titz. Z Drukarni Ludowej w Krakowie, si. WS^pa 11 (“FeleSen Nr. 710). I


